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Zaroiły się kuloary
(Korespondencja własna)

W arszaw a, 29 października.
U przedźm y wypadki o t rzy  dni, Na każdego 

p ierw szego, gay posłowie zjezdzają się po die­
ty , p ra sa  sanacyjna z przekąsem  pisze, że za­
ro iły  się ku loary  — jeżeli tak, to w tym  raju 
jest najwięcej posłów z BB, jaKO że jest ich 
najwięcej. Natomiast w poniedziałek, jako w 
wilię o tw a rc ia  sesji, nap raw dę będzie w gm a­
chu orzy ul. Wiejskiej pełno, ponieważ pogło­
wie i s e n a to r o w i  są też ciekawi us łyszeć  i zo­
baczyć  kogoś i coś więcej, co po 7 i pół mie- 
s.ącach „w akacy j par lam en tarnych '1 chyba itn 
się należy.

. O hecna sesja zbiera się w  tychsam ych  w a­
runkach i pod temisamemi auspicjami, co 
w szystkie  poprzednie: pod znakiem komplet­
nej nieznajomości sytuacji i równoczesnej obo­
jętności. P odczas  gdy przez ca ły  czas  „w aka- 
cy j“ mowiło i pisano się o zm !anacb w rządzie, 
dziś albo uw aża  się je za nieaktualne albo 
n.e przyw iązuje  się do nich wagi I słusznie, bo 
czyż ten Sejm ma jakikolwte-K w p ływ  na losy 
rządu?  Czy od niego w najmniejszym naw et 
stopniu zależy, k to  przed nim sianie jako .rzecz­
nik danego  re so r tu ?  Ludzie są jednak ciekawi, 
a posłowie pod tym  względem  me ustępują in­
nym  iudz'om — jakiś przedm iot do odgadyw ań 
i kombmacy^ muszą mieć.

Najnowszą podstaw a do tego rodzaju „poli­
tyki*' jest nagły i tajemniczy w yjazd premjera 
p. Jędrzejew icza. W pizeddzień sesji może ta- 
tta sp raw a  stać s.ę przedm iotem  ogólnego za­
cieka wienia, tembardziej ze ciekaw szych  nie­
ma. Otóż p. prem jer wyjechał — dokąd, poco? 
Głośno się m owi: dla wypoczynku, dla n ap ra ­
nia sił na dw u — czy trzydn iow ą sesję; poci- 
chu zaś mówi się, że jest dalszy ciąg tajemni­
czych rozmów, z k tó rych  wyniknie pow rót p. 
P ry s to ra  w jakiejkolwiek formie: ministra czy 
naw et w iceprem iera.

Nie jest to także epokow e zajście, czy p. 
P yysto r miał już czas od maja „pow rócić do 
ZKlrowia“ , jest to więcej, sp raw a  o pewnej ipi- 
kanterji,  k tó rą  ludzie znają, ale o której ze 
względu na jej więcej osobisty podkład się nie 
mowi. Niby ohcjalme znaczy  ten powrót, że 
rząd chce z większem niż do tychczas  nasile­
niem zw rócić  s w ą  uwagę na sp raw y  gospodar­
cze, k tó re  mimo pew nych pozorów — tu „po­
wodzenie" pożyczki odgryw a największą rotlę 
— są tego rodzaju, że głośno w ołają  o inten­
syw niejszą opiekę. A że u nas  są w modzie 
„specjaliści", k tó rzy  dopiero pewnej specjalno­
ś ć  się uczą. zatem  dla sp ra w  gospodarczych  
obok pracujących już nad niemi kilku specjali­
stów^ ma przy jść  p. P ry s to r  jako  polski generał  
Johnson.

W raca jąc  do tytułu, ku loary  zaroją się i 
szybko  znow u opustoszeją Różnie się m ów i o 
odroczeniu sesj. na 30 dni. Nie u w a ża  się w 
każdym  razie tego za rządzen ia  w yłącznie  za 
zadośćuczynienie tradycii. lecz podsuw a się 
mu inne znaczenie : pozorne i rzeczywiste , P o ­
zorne m jest tłumaczenie, że- w obec akcji w y ­
borczej do sam orządów  w grudniu chce się dać 
posłom m ożność brania w niej udziału. Rze­
c z y w is ty m  zaś pow odem  jest c.aesła n ieoew -

MIEJSKA KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI w  LWOWIE
ul. Wałowa 7 1 9  (Gmach własny)

ODDZIAŁ I. u lica  Grósiecka L. 60; ODDZIAŁ II. u iica  Ż ółk iew ska L. <5
W" pow sze .hnvm  „DNU O S /(lZ I> i).\()ś(]I‘* o b ch o ­

dzonym  dziś w caiej Polsce, w a rto  bo d a j w k ilk u  s ło ­
w ach  wspomni;*? o działalność M iejskiej K om unalnej 
Kasy Oszczędności we Lw ow ie, w k tó re j sze ro k ie  m asy  
z pe łnem  zaufan iem  sk ła d a ją  sw e oszczędności „NA
CZARNĄ GODZINĘ-.

K asa założona  w ro a u  1912. n ie  m ia .a  —  w sku tek  
w o jn y  św iatow ej —  w aru n k ó w  no rm aln eg o  ro zw o ju  i 
dop iero  w 1924 ro k u  t. j z chw ilą  w p row adzen ia  s ta ­
łej w a lu ty  w kroczy ła  w w łaściw ą fazę rozw oju .

STa N W KŁADÓW  OŚZCZĘDNOŚCIOYYYCH. w yno­
szących  w 1924 ro k u  zaledw ie pó ł m iljona  (Zł 348.992 
gr. 94) n a  20.927 książeczkach  w kładkow ych , pow .ęk- 
sz; ł s ię  znacznie, o siąg ając  w  dniu 1 sty czn ia  1933 r. 
kw olę  ZŁ. 63,961.882*35. Nawet szczególnie ciężkie n a s i­
lenie kryzyis-u ekonom icznego w lecie 1931 r., k tó re  p o ­
ciągnęło  za so b ą  pow ażne  w strząsy  szeregu  siln ie  u g ru n ­
tow anych  m sty tu cy j n an k o w y cli, w sk u tek  panicznego 

w ycofyw ania  w kładów  odb iło  się na  Kasie b a rd zo  sta- 
hem  s to su n k o w o  echem , *

P rzyczyna  tego pom yślnego rozw o ju  Kasy leży w  p ie r­
wszym  rzędzie  w ogrom netn zau fan iu , jak ie  p o siada  
o n a  w śród sze ro k ich  m as publiczności. N iezależnie b o ­
w iem  od funduszów  zasobow ych Kasy, k tó re  w ynoszą 
obecnie Zł. 4,700.000, GW ARANTUJE GMIN A MIASTA 
LW OW A CAŁYM SWYM M AJĄTKIEM ZA ZOBOW IĄ­
ZANIA KAŁY Z TYTUŁU W KŁADÓW  I ICH OPROCEN­
TOW ANIA.

W kłady  n a  książeczkach  oszczęd n e,c i Kasy posiad a ją  
c h a ra k te r  funduszów  u lokow anych  z bezpieczeństw em  
p raw n em  (pupiilarnem)

D oniosłą ro lę odgryw a rów nież  in tensyw na dzia ła lność  
Kusy na  po lu  k rzew ien ia’ iaei oszczędności. Specjalnych

s ta ra ń  do k ład a  K asr w k ieru n k u  SZERZENIA RUCHU 
OSZCZĘDNOŚCIOW EGO WŚRÓD MŁODZIEŻY SZKOL 
Nr-J. w ychodząc z zależen ia , że DUCH OSZCZĘDNOŚCI 
I ZROZUM IENIE JE J  INDYW IDUALNEGO I SPO ŁEC7 
NEGO ZNACZENIA W INNE BYĆ JUŻ OD LAT N 4 J 
MŁODSZYCH KULTYW OW ANE.

Dzię.k: p e ‘n em u  p o p a rc iu  ze s t io n y  sfe r nauczycielskich 
a k c ja  U zatacza co raz  szersze  kręgi M ianow icie: 1 sty. 
czni . 193z r. było w obiegu 18.556 książeczek w k ład k o ­
w ych szkomy-ch n a  kw otę Zł. 100.270'87.

D ysponując  p jw a żn e m i k ap ita łam i, jest K asa w m oż­
ności Za SIL a Ć W YDATN1E ZAPOMOCĄ KREDY TU W’E- 
KSLOW EGO HANDEL, PRZEMY »Ł I RĘKODZIEŁO, s 
n iw e t rolnictw o o n z  b rać  żywy u d z ia ł w ro zb u d zan iu  
RU CH l BUDOW LANEGO przez u d z ie lan ie  d łu g o te rm i­
now ych pożyczek za zabezpieczeniem  hipotecznem .

K red /l ko n su m cy jn y  zn a jn u je  sw e źródło w ZAKŁA­
D ZIE ZASTAW NI! Z IM  KASY, k tó ry  udzie la  pożyczek 
p o d  zastaw  kosztow ności.

P ro p ag o w an a  przez M. K K. O. we Lw ow ie zasada  
oszczędności w ydala  już  rezu lta ty  b a rd zo  d o d atn ie , p rzy . 
nosi o n a  p rzek o n y w u jący  i w idoczny pożytek  p rzede- 
•wwzystk-iem społeczeństw u lw ow skiem u tak  tym, k tó rzy  
o szczędzają, jak  i tym , k tó rzy  tw orząc now e w arsz ta ty  
p racy , czy b u d u jąc  dom y, p o trzeb u ją  pom ocy  kredyto-
wei- r " ^

M. I. k . O. we Lwowie jest in sty tuc ją  sam opom ocy 
ludności naszego  m iasta . I z tego ty tu łu  słusznie  n ic  
ustaję  naw et w tych  ciężkich czasach , jak i*  przeżyw a- 
n.y, w naw o ły w an iu  społeczeństw a do oszczędności a- 
ko n a jliw a lsz c j i zaw sze żywej zasady  gospodarcze j 

| dz ia łalnośc i cyw ili/j/w anyc'! s,K>łeczeństw.

Jubileusz premjera socjalistycznego
W ioku 192-1 to\v. Slauniiig stanął poraź pier- 

wszy na czele rządu w Danji. Był i0 rząa mniej, 
szośchjwy, czysto socjalistyczny,' który trwat tyl- 
ko kilka miesięcy. Po zwycięstwie w roku 1928

Śród i 26 października, \s którym lo dniu tow 
Torwald Slaunir.g, prem jer auński, ukończył 60 
rok zycta, była buz żatmej itkcji w tym kierunku 
ze slrony kol rządowych obchodzona przez całą 
Danję bez względu na różnice partyjne, jako świę­
to narod/owe. Prawie wszystkie domy w Kopenha­
dze były ozdobione flagami. Ze wszystkich części 
Danji, jak tównież ze Szwecji i Norwegji nadeszło 
tysiące telegramów gratulacyjnych, z nieb wiele 
od zdecydowanych pueciw ników  politycznych 
solenizanta.

W ieczorem odbyła się yv najw iększej -sali w Ko­
penhadze, w pałacu sportowym uroczysta akade- 
m ja partji socjalistycznej na cześć Staunt.iga, na 
której główną mowę wygłosił m inisler oświaty 
Iow. Bjorgberg. Po zakończeniu akademj« o godzi, 
nie 10 wieczorem urządziła nuodzież robotnicza 
pochód z pochodniami pi zez ulice Kopenhagi. Do 
puchudu, w którym  niesiono kilka tysięcy pocho­
dni, przyłączyła się publiczność w liczbie — we­
dług obliczeń prasy — przechodzące j 75.000.

Tow- Stauning jest z zawodu robotnikiem fa . 
b ry k i lylmni. Od najmlo<iszyrch lat s ta ra ł v' sze­
regach parlji socjalistycznej i m ając zaledwie tat 
26, byl juz głównym skarbnikiem  party jnym  Do 
Folketingu (parlamentt duński) wszedł yv roku 
1006, a w r. 1910, m ając zaledwie 37 lat, zoslai 
przewodniczącym frakcji socjalistycznej w Folke- 
tingu ______________________

ność co do stanu, w jakim znajdują się narady  
n ad  „uzgodnieniem" projektu konstytucji  p. 
Cara. P o n iew aż  rząd w szystko , co u w aża ł  za 
pilne, załatwi! sam w drodze dek re tów , Sejm 
nie m iałby nad czem ob rad o w ać  —  sam  bud­
żet obrabia się w  komisji tak, że dla piemum 
nie pozostaje nic, o ile niema projektu k o n s ty ­
tucyjnego. Może w przeciągu 30 dni pogodzą 
się, w ted y  znów  orzyjdą ferje św iąteczne tak, 
że mogą mieć rację ci, k tó rzy  zrobili żart,  że 
now a konsty tucja  ma b y ć  „m aiow a",  tj. u ch w a­
lana. 3 maia.

które dało parljj socjalistycznej 12 procent głosów 
Stauning utworzył rząd, złożony z 9 socjalistów i 
3 radykatów, oparły na koalicji parlamonlarnej 
socjalistów i radykałów i od lego czasu bez prze­
rw y pozostaje u steru rządu.

Pazed kilku miesiącami narud duński Yyysyla- 
jąc do parlam entu wzmocnioną większość rządo. 
v ą , dał lem samem tow Slauningowi najcldub- 
niejsze yołtirn zaufa,na. Stauning trzyma między 
obecnie rządzącymi preinjeram i państw  parla­
m entarnych refcord długości rządów.

Sąd O kręgow y w  K rakow ie, W ydział III k a rn y , dniis 
28 p aźd z ie rn ik a  1933. śyg j. III  P r. 26C-'33. Sąd O kręgo­
w y W ydział III k a rn y  w K rakow ie, n a  posiedzen iu  nie- 
jaw nein  w dn iu  dz isie jszym  po w ysłu ch an iu  wmosKU 
P ro k u ra to ra  Sądu O kręgow ego w K rakow ie —  w ydal n a ­
stęp u jące  p o stan o w ien ie; I. Z atw ierdza się po m yśli §{j 
489, 493 a u str j. p ro ced u ry  k a -n e j z a rząd zo n ą  i w y k o ­
n a n ą  przez S tarostw o  G iodzkie  w K rakow ie  d n ia  2£ 
p aźd z ie rn ik a  1933 r .  k o n fisk a tę  „D zienn ika Ludowego* 
Nr. 245 z dn ia  23 p a źd z ie rn ik a  1933 r. z pow odu treści 
1) a rty k u łu , zam ieszczonego na s tro m e  3 i 4 pod tv t  
„KTO ZAW IN IŁ KRW AW E ZAJŚCIA YV GRODZISKU?** 
w u stęp ie  od  słów  „TAK CZi^STO** do słow a „BEZPHA- 
V 1A“. od  słów  „UCISK ADMINISTRACJI** do ołów „PO  
W  OBAMI ZAJŚĆ**, od  słów  „DRUGĄ PRZYCZYNĄ- do  
s ło w a  „ADMINISTRACJI**, od  słow  „POCZUCIE L E G A ł 
NOŚCI“ do slow  „BYĆ MOŻE** i o d  słów  „UCISK AOMl 
M STRA CJP* do słow a „REWOLTY**, a łbow .em  treść  
tych  ustępów  zaw iera  znam io n a  w ystępków  z arf. 12"
i 170 k. k ; 2) a r ty k u łu , zam ieszczonego na s tro n ie  i 
p o d  ty tu łem  „UCHW AŁA ZYYIą ZKU PRACOYYNIKOYY 
KOMUNALNYCH** w u stęp ie  od  słów  . gdyż wszystko* 
do słów  „ca łe j Poiski**, a lbow iem  treść  tegc ustęp u  za 
w ie ra  zn am io n a  w ystępku  z a r t. '7 0  k. k.; II Z akazuj) 
się  dalszego ro zsze rzan ia  sk o n fisk o w an e j treści pow vż 
szych  a r ty k u łó w  a zakaz  ten m a być og łoszony  w p rz e ­
p isa n e j fo rm ie  w n a jb liższym  n u m erze  „D rien n ik a  L u ­
dow ego" i w D zienn iku  U rzędow ym . ECf. Cały r a k ła d  sk o r 
fiskow anego  p ism a nra być zniszczony. —  Przew odniczą, 
cy : Dr. H ubl w r. P rezes Sądu O kręgow ego. P ro toK olan t 
Szym ański wr. "
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P o d  z n a k ie m  ru ch u  n t c s o w e n o
V  K o n g r e s  Z w i ą z l i ó w  Z a w o d o w y c h  w  P o l s c e

W niedzielę i poniedziałek  obrado­
wał w W arszaw ie V Kongres Związk. 
Zawodowych. K om 'sja C entralna w 
sw^m bardzo dokładnym , bardzo Ja­
sno i p rzejrzyście opracow anym  sp ra ­
wozdaniu pizedstaw ia star, faktyczny 
tej najbardziej masowej formy rucha 
robotr .zego w Polsce.

Dwadzieścia trzy  związki t. zw. 
centralne i pięć „lokalnych'' skupiły 
się dokoła Komisji C en tralnej; ogól­
na liczba oddziałów  wynosi 1-279, li­
czba zorganizowanych  robotnic i ro ­
botników — 214.333. P ictw sze m iej­
sca za ;m ają kolejarze  (ZZK,- —42 291 
członkow i Zw, M aszynistów — 7.630 
członków), robotnicy rolni (39 693 
członków), górnicy (16.934 człon­
ków) włókniarze  (13.979 członków), 
pracownicy insłytucyj użyteczności  
publicznej (14 339 rzionków) i t. d

*
Cyfry m aią zawsze  swój sous ;/o- 

ściowy, miewają niekiedy  swoisty, 
odrębny ten  jakościowy. 1 ik (est 
w łaśnie w tym  wypadku- Bo chodzi 
nie tylko o to, że

214.333 ludzi 
w  okresie bezroboc a i .półbezmbo- 
cia", w latach katastro fy  gospodar­
czej pozostało w szeregach ybiew 
wszelkim  trudności am i przeszkodom  
tego rodzaju; na plan pierwszy wy­
stępuje coś innego; ci ludzie reprezen 
tu ją  w artość

charakterów; 
to  są ludzie, którzy przetrzym ał5 i 
wytrzym ali wiele innych rzecz-o poza 
skutkam i ki-yzysu guspojarczego. Nie 
sposób wynaleźć bardziej szlachetnej 
postaci elity, elity  bez cudzysłowu, 
niż ta warstwo robotnicza, k tóra po­
została w ierna sztandarom  czerw o­
nym  w w arunkaęh równie brudnych 
pod względem społeczno - gospodar 
czym, jak i pod względem moralno - 
politycznym .

*
K lasa robotnicza Polski iest rozbi­

ta  organizacyjnie w znaczeniu n ie ja­
ko podwójnym; z jednej strony 's tn e -  
ją  tradycyjne  kierunki ruchu robotni­
czego, obce ideologii naszej (komu­
nizm, Narodow a P a rtja  Robotnh-za. 
C.hrzescijariska D em okracja), z dru-

'bej zat — pow stały  kierunki sztu­
czne, up,-zywilejo-vane (Z7.Z, * gru- 
pa Jaw orow skiego), w gruncie rzeczy  
hezideowe, naw ołujące form alnie do 
,,jednolitego froutu robotniczego", 
rozbijające faktycznie p ro le ta ria t od 
wewnątrz przez sam fakt swego ist­
nienia, ipomijaiąc już przeróżne az 
nadto znane .metody" adrn me trący, 
ne. Klasowy ruch zawodou>y w yta- 
sta z tego i sztucznego i tradycyjnego 
lednocześnie chaosu, w yrasta, jako 
ruch określony i szczery ideowo, la ­
ko ruch, sym bolizujący dzisiaj za ra­
zem charakter  ł męska, oawage cy­
wilną p ro letai ja .u  oolsk ego i całego
o ro le ta rja tu  w Polsce.• •*

Rzeczyuńste w p ływ y  klasowych 
związków zawodowych sięga i ą głę­
biej i dalep  niż sadz5 wiele osob cho­
ciażby z pośród kierowników Z Z, Z.,

czy naw et z pośród inspektorów  p ra ­
cy Owych 214.333 ludzi — to ogri 
sko, prom ieniujące na różne strony. 
I obrady V Kongresu budzą zain te­
resowanie nie tylko tysięcy, o p łaca ją­
cych wkładki członkowskie. Polska 
Part ja Socjalistyczna  — odniosła się 
ao Kongresu ze szczególną serdeczno­
ścią, z uczuc.em że przynależni je­
steśmy właściw ie do niego wszyscy- 
Problem  stosuiiku wzajemnego  zwią­
zków zawodowych i socjalistyczne) 
oartii rozwiązali-!m y w Polsce już od­
da wna, oparliśm y to rozwiązanie na 
trzech zasadach;

1) istotna samodzielność obydwu 
głównych fo/m ruchu robotniczego,

2) wspolnośc idei, poglądów i tak- 
tyki,

3) całkowite wzaj  ■mne ta n  fanie.
Droga na k tórą weszliśm y razem

przed lary, okazała sie drogą jedvn e

słuszną i jedynie rozumną.
*•«

V Kongres był stw ierdzeniem  
głębokiej naszej w iary w nieu­
niknione zwycięstwo Socralizmu 
h isiorja  w yznaczyła p ro ' jtarja tow i 
inną niecc rolę w epoce przetom t 
oiż przypuszczano daw niej; lobotn, 
cy nie są jedyną  6iłą rewolucyjną 
w a ta ; są  natom iast przednią strażą , 

są żelazna gwurdją  tycti milionów 
w mieście i na wsi k tó re  kapilaPzm  
'©pchnął na samo dno nędzy które 
(aszyzin  w yzyskuje dla w łasnych ce- 
'ów a k tóre muszą pow stać wszystkie 
razem, by ocalić cyw ilizację i wol- 
sość, by zbudować nowry ład  społe­
czny.

Je s t to najdumniejsza rola, "aka 
nogła przypaść komukolw: ?k w u- 
iz ia le ,

Młeciv*f-ni} M*erf<ia!kow'ki

W y s z ł a  z  d r u h u
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POLSKIEJ PĄRTJI SOCJALISTYCZNEJ  
1 8 9 2 — 1 9 3 2

Wielki tom > dużej 8" w dwubarwnei okładce zaw iera 404 stiony tekstu oraz 14 ilustracyj,
Księgę poprzedzi przedm owa A n d r z e j a  Struga. Na tekst składają się następujące przyczynki:

Adam Próchnik- P oczątk i socjalizmu 
polskiego 

Leon W asilewski; P, P S. w pierw  
szym okresie swego rozwoju 

*1892 — 1903.
Jan  K rzesław skir P P. S. od roku 

1904 do wybuchu wojny światu 
wej.

M ieczysław N iedziałkow ski: P P S  
w laiach  1914 — 1918.

Zygmunt Zarem ba: P. P. S. w Pol­
sce Niepodległej 1918 — 1932.

K. P Żywicki: D ziałalność ośw ato- 
w a 1880 — 1918.

Eugeniusz A jnenklel: Łódź — po­
chodnia socjal zmu polskiego.

Jan  Żerkow ski; P P S- a ruch spół­
dzielczy.

Kazimierz O stoja: K olejarze pod
sztandaram i socjalizmu.

Listy prześladow anych, wiezionych, 
skazanych, straconych poległych 
członków P. P, S.

Cena egzem plarza na papierze zwykiym, nabywanego w drodze organizacyjnej —- Zł. 5 , w handlu księgarskim 
zł. 8. Cena egzem plarza na papierze bezdrzewnym  —zł 12

Księgę można nabyć w adm iirstracji „Robotnika", w Księgarni Roootniczei ul. Czerwonego Krzyża 20, 
oraz w drodze kolp&itażu oiganizacyjnego w Komitetach Dzielnicowych i w Radzie $ arszawskiego Hufca Czer­
wonego H arcerstw a, Czerwonego Krzyża 20, poKÓj 63.

jjohater walKi
z f a s z y z m e m

Ukarała się w Paryżu po francusku 
c r kawa książka- Nazywa się „Ica “. 
Jest to młodzieńczy poemat Laura de 
bosis‘a; przedmowę napisał Romain 
Rolland; przT końcu ks.ąiki znajdu;e- 
ir y głośną „Historję mojej sm ercl“ te­
goż autora De Boslsa. Książka wyszła 
w wydaniu luksuscwem, tylko w 1000 
fp.-.tmplarzach. Ani jeden egzemplarz 
nic pójdzie na sprzedaż Cały nakład 
zostaie rozesłany „pisarzom tych kra­
jów świata, gdzie teoria przemocy i me­
na w.ści me zdławiły j-iszczt swobodne - 
go ducha"

K m jest autor? Czy zapomnieliśmy 
już o de Bosis‘ie? A me tak dawno, 
p: .-d dwo-na laty pipalićmy o nim w 
w prasie uocjaliatyczinej. Wów­
czas mę de Bosis'a było głośne w ca­
łym łwiccie. Z głęboką czcią wymawia­
ne było zwłaszcza w tych środowiskach 
i organizacjach, które prowadzą walkę 
z Faszyzmem.

Przypomnimy sobie życie de Bosis'a.
Urodził sie w Rzyime w r. 1°01, w 

bardzo kulturalnej rodzinie, W r. 1422 
ukończył umwersytet rzymski, Dużo 
pisał wydal kilka książek, dostał na­
grodę literacką, wygłaszał po ang—isku

wykłady w Ameryce Ok >ło 30 roku 
życia był już człow sk em znanym, 
człowiek:em niemałego talentu.

Ale pracy literackiej nic kontynuował 
daiej. Ukochał bowiem wolność nade- 
wszystko. Z przerażeniem patrzył na tę 
rk w o 1?, któ^a zupanowała we Wło­
szech faszystowskich. Postanowił
DZIAŁAĆ..,

N.ę był radykałem społecznym. Był 
człowiek;em poglądów raczei dość u- 
imarkowanych. Ale na niewolnictwo fa­
szystowskie pa*rzyć nie mógł SDokoi 
t.ie. Rozpoczyna robotę polityczną. W 
r. 1930 tworzy organizacje antyfaszy­
stowską .,Jedności Narodowej", Ta or­
ganizacja została wkrótce rozbita De 
Bosis był wówczas poza granicami kra­
ju- Dowiedziawszy się, te  dwaj jego 
najbliżsi przyjaciele zostali aresztowań; 
i że czeka ich ciężki los, chciał począt­
kowo wrócić do Rzymu, i ten los po­
dzielić. Zmietił jednak swoją myśl Isto­
tnie do Rzymu wrócił, a!e w inny spo- 
jób i w *nnym celu.

Plany jego wymagały pieniędzy. Tym­
czasem de Bcsis był biedny. Wstąpił te­
dy, jako portjer, do ho.elu, aby uzbie­
rać trochę pieniędzy. Okoliczności do­

pomogły mu. W lipcu 1931 r, bvł ju,* w 
posiadaniu aeroplanu i poleciał na rim 
do Rrymu z bagażem odezw do ludn 
włoskiego. Lot się uie udał. Przy brze­
gach Korsyki nastąpiła katastrofa, ae- 
-oplan rozbił się; de Bosis z trudem ura­
tował życie-

W październiku tegoż roku 1931 de 
Bosis ponawia próbę. W przededtru 
odlotu napisał swoją „Historję mojej 
śmierci". Przypominamy, iż I auro de 
Busis przyleciał do Rzymu, przez pół 
godziny ki ążył nad daebam5 domow 
rozrzucił 80 kg. (400,000' odezw oraz 
wiele egzemplarzy książki Boltona Kin­
ga „Faszyzm we Włoszech". Eskadrs 
wojskowych aeroplanów wyruszyła prze 
ciwko Bosis’owi, i Bosis z'tmął w morzu 
wraz ze swym aeroplanem. Przew.dział 
tea wynik, gdyż pisał w przeddzień od­
lotu: „Mój samolot robi tylko !50 km. na 
godzinę, zaś „jego” — 300. „On” po­
siada 900 aeroplanów, którym rozkaza­
no strzelać z karabinów maszynowych 
do każdegc podejrzanego lotnika pod 
rzymskiem niebem. Tem lepiej: martwy 
będę więcej wart, niż żywy“.

Takie jest życie młodego autora „Ica 
ra“ — ooemitu napisanego nt dwa lata 
przed śmiercią Dzieje mitologicznej po­
staci Icara, rwącej się ku niebu i giną­
cej w swoim ofiarnym porywie, to dzi,'- 
je samego Bosis‘a.

Patrzył z przerażeniem na to, jak po­

kornie ludzie żyją i pracują dalej pot 
jarzmem niewoli laszystowskiej. Nie ro 
zumiał takiego sponiewieran.a godność 
ludzkiej. Uważał, iż trzeba dać przy 
kład, trzeba wyrwać ludzi z obojętności 
i upadku, De Bosis pisał; „Trzeba dać 
mały przykład ducha obywatelskiego. 
Większość ludzi sadz., że w dane) sy 
tuacji niema miejsca dla ofiary z życia. 
To błąd: trzeba umrzeć!".

W dzisiejszych czasach, gdy niemal 
cale narody pokornie (przynajmniej n i- 
razie) gna kark przed dyktatoram’ i po­
słusznie spełriają rozkazy i przyswa­
jają na zawołanie różne „ideoLogje”, to 
życie utalentowanego i ofiarnego poety 
wioski :go jest czemś uderzająceiu i pod­
niosłem. Czytałem w rosyjskiej emi- 
granckiej gazecie „Pośiednija Nowości"1 
artykuł znanego pisarza M Osorgina o_ 
książce de Bosis‘a, Autor artykułu 
też nie jest — byna,mniej — jakimś ra ­
dykałem. ale powiada słusznie, łż bez 
głębokiego zacnwvtu niepodobna myśleć 
o pięknem życiu de Bosił‘a, o tej mo­
ralne) logiczności, którą widzimy w tem 
życiu, o tym niezwykłym i czystym 
idealizmie, c tej głębokie, wierze, któ­
rej tak mało w życiu dzisiejszych spo­
łeczeństw. De Bosis wydaje się n tm — 
powiada — iak.m» bohaterem staro­

żytności lub epok Młodych Włoch!

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI



Nr. 250, W torek 31 października 1933 r. 3

Tragedja żydowska w „ziemi ohieoanej“
GWAŁTOWNE ROZRUCHY ANTYŻYDOWSKIE W PALESTYNIE

A ntyżydow skie rozruchy w Palestynie, które 
według oficjalnych depesz m iały  stosunkow o 
„łagodny" ch a rak te r przedstav. ia ją  się w św ietle 
dalszych w iadom ości bardzo powabnie. Zabi­
tych jest conajm niej 25 osób, m iędzy n im i i po­
licjanci, a  rannych  przeszło 200.

C harak terystyczną cechą tych rozruchów  jest 
iakt, że w przeciw ieństw ie cio pogrom ów 1929 r  
ogarnęły one ludność miejską. S tra jk  general­
ny, k tó ry  s ta ł się punk tem  w yjścia rozruchów  
trwa daiej solidarnie we w szysikicn większych  
miastach z w yjątk iem  czysto żydowskiego Tel- 
Avivu. Ludność żydow ska w objętych stra jk iem  
m iastach  m asowo opuszcza przeamieścia i chro­
n i się do śródm ieść dobrze obsadzonych przez 
policję. Sklepy żydow skie naw et w' śródm ie­
ściach są  zamknięte bo ich w łaściciele lękają 
się wyjść z mieszkań.

Jerozolim a je s t stosunkowo najspokojniejsza, 
ale s tra jk  jest i  tam  ogólny, a  w czw artek wie­
czorem tłum  s tra jk u jący ch  zaatakow ał poste­
ru n ek  policyjny i zostai oaparty , aie nie bez 
stra t ze s tro n y  policji.

W7 H aifie w alka w ybuchła w chw ili gdy w 
p iątek  27 b. m. s tra jk u jący  zaczęli zatrzym y­
wać a u ta  i psuć ich m otory; policja rozpędziła 
demonstrantów ogniem Karabinowym, ran iąc  
wiele osób.

Tegoż sam ego d n ia  w Jaffie dw utysięczny 
tłu m  arabów  ruszył po zakończeniu nanożeń- 
stw a w meczecie w stronę gm acnu  angielskich  
w ładz ad m m istracy )n j ch. Gmach ten strzeżony 
był przez wojsko, poprzedniego w ieczora zaś o- 
toczono go zasiekam i z d ru tu  kolczastego. Po 
drodze dem onstru jący  tłum  sta le  w zrasta! 
W znoszono okrzyki przeciwko napływowi Imi­
grantów i przeciw  rządow i palestyńskiem u.

N iedaleko już od gm achu  ad m in is trac ji poli­
cja ru szy ła  n a  dem onstrantów ’, u s iłu jąc  ich roz­
pędzić patkam i gum owem i, jednak  siły policji 
zawiodły. Arabowie p rzerw ali kordon policyjny 
i zaczęli niszczyć zasieki z d ru tu . W ówczas woj­
sko, o taczające gm ach, dato k ilk a  salw  w tłum . 
T łum  odpowiedział również strzałami, w rezul­
tacie  wojsko „oczyściło plac z dem onstrantów ".

W  zajściach rannych  zostało przeszło 100 a r a ­
bów, w tern dw udziestu  k ilk u  ciężko; 20 A ra­
bów paato  oa kul. A resztowano k ilkadziesią t
OSÓD.

Po stronie policji i  w ojska jest k ilk u n astu  
zranionych. Zginął jeden policjant.

Wr JaHie proklam ow ano stan oblężenia. Po 
godzinie 6-tej w ieczór nie wolno nikom u wy­
chodzić z domu.

W Jaffie dokonano licznych aresztow ań U- 
w ięziano szereg członków egzekutywy ara oskiej 
W ięźniów z Jaffy  przetransportow ano  n a ty ch ­
m iast do „spokojniejszej* Haify, a w tedy tłum  
haifańczykow  zaatakował więzienie chcąc ich 
uw olnić i  policja  znów „zrobiła użytek z broni 
palnej" .

W Nabluzie w p iątek  tłum  dem onstran tów  a- 
rabsk ich  zaatakow ał dworzec kolejow y i został 
krw aw o odparty, ale w sobotę dem onstranci 
ZllUBYLi WIĘZIENIU MIEJSKIE 1 UWOLNILI 
SWOICH. ARESZTOWANYCH TOWARZYSZY

W e w szystkich w ym ienionych 'z te reeh  m ia­
stach  jak  rowmież w N azarecie i Safedzie bu ­
dynki rządow e są otoczone ZASIEKAMI Z DRU­
TU KOLCZASTEGO Po ulicach jeżdżą tankL

W edług wiadom ości z K airu  na angielskiem  
lo tn isku  sto ją  samoloty wojskowe gotowe do

Skazanie b. pos. Piuty
Przed sądem okręgowym w  Rzeszowie odbyła 

się w ubiegłą sobotę rozprawa przeciwko byłemu 
posłowi stronnictwa luduwegu And.zejowi Plucie, 
oskarżonemu o to, że 18 czerwca j>r. na wńecu 
stronnictw a ludowego w Rakszawie wzywał obec­
nych, aby organizowali się w w ięktze grupy i szli 
do miasl wymuszać na przedstawicielach władz 
uwzględnienie swych żądań, P lu ła do w iny się 
nie poczuwa, chuć przyznaje, że nawoływał do 
masowych wystąpień, Świadek komisarz P P. No­
wakowski opisuje przebieg wiecu w Rakszawie i 
zajścia, potwierdzając lezy aktu oskarżenia. Po 
przem ówieniach stron Iryuunal ogłosił wyrok, — 
mocą którego P luła skazany został z a rt 154 § 1 
k. k. na półtora roku aresztu z zaliczeniem are­
sztu tymczasowego, oraz na poniesienie kosztów 
sądowych w kwocie 8u złotych. Obrona zapowie­
działa apelację, prosząc jednocześnie o zwolnienie 
oskarżonego z aresztu tymczasowego. W niosku te­
go sąd nie uwzględnił.

odioiu do P alestyny  w każdej chwili. — W  Da­
m aszku  i T ran sjo rd an ji p anu je  podobno wśród 
Arabów ogromne wzburzenie.

Przyczyną tego wszystkiego było powiększe­
nie przez rząd ang ie lsk i m aksim um  im m igra- 
cji żj dowskiej dopuszczalnego w ciągu roku, a 
pośrednio prześladowanie żydów w Niemczech, 
k tó re skłoniło  rząd  ang ie lsk i do „szerszego u- 
chylen ia w rót do P alesty n y  *. W  k ro k u  tym  przy­
wódcy arabscy  u jrzeń  złam anie danego im sło­
wa, a  robotnicy arabscy , i tak  dotknięci k ry ­
zysem, niebezpieczeństwo dla swojego ry n k u  

pracy.
R ozruchy obecne są  biorąc rzecz śc iś lt niabez-

Jedną pożyczkę zaciągnięto w form ie biletów 
skarbow ych w w ysokości 200 m iljonów  zł. M ia­
ła  to być pożyczka k ró tkoterm inow a, zw rotna 
po 3 i 6 m iesiącach Tym czasem  w term inie 
p łatności pierw szej tian szy  w sum ie 75 m iljo­
nów pożyczkę sprolongowamo przes. w ydanie 
nowych biletów.

D rugą by ła  pożyczka w ew nętrzna, nazw ani 
„narodow ą". Z zam ierzonych 120 zroniło się o- 
Koio 350 m iljonów . Rząd nic pogardził tą  n ad ­
wyżką; przeciw nie — chętnie ją  przyjąi taik, ze 
zobow iązania z tego ty tu łu , p ła tne  według p ier­
wotnego p lan u  za 10 lat, obciążą skarn  sum ą 
o 230 m iljonów wyższą.

Obie te i>oży7czki przeznaczone są  n a  pokrycie 
deficytów budżetow ych za rok bieżący i p rzy­
szły. O zużytkow aniu  pew nej ich części n a  in ­
w estycje dia zatrudn ien ia  bezrobotnycn mowy 
niem a, tem bardziej, że i pełne pokrycie deficy­
tów wobec ciągłego ich w zrostu  jes t zupełnie 
niepew ne.

Nie m ożna jednak  poprostu  przejść do po­
rządku  dziennego nad  sp raw ą za tru d n ien ia  bez­
robotnych, szczególnie wonec zawodu, jak i 
spraw il fundusz pracy. S zuka się funduszów  na 
roboty inw estycyjne i. oto w padnięto  na  pom ysł 
zaciągnięcia trzeciej n a  ten  cel pożyczki. Jak  
donoszą pism a, od k ilk u  tygodni opracow yw a­
ny jes t p ro jek t robót inw estycyjnych na sum ę 
okoto 100 m iljonow  zł. N a ten cel w ydane zo­
stałyby  specjalne bony skarbow e w odcinkach 
od 25 zł., k tóre kursow ałyby  narów ni /. b iletam i 
kredytow em i. Bony te cieszyłyby się specja lną

W  najbliższych dniach pojaw i się w Dzienniku 
ustaw  nowela, zm ieniającą niektóre przep.sy o 
ubezpieczeniu pracowników umysłowych Rozpo­
rządzenie to pizew iduje również poważniejsze 
zm iany.

Minister op. społ. o lrzym a upraw nienie do ze­
zw alania na przystąpienie do ubezpieczenia także 
pracov, mkom obywatelom polskim za rudm onym  
zagranicą, oraz tym  osuoom, które jakkolw iek na­
leżą do sfery pracowników umysłowych, Zasad­
niczo obowiązkowi ubezpieczenia nie podlegrją.

Obowiązkowi ubezpieczenia podlegać będę na. 
lom iasl w zajadzie wszyscy pracujący emeryci 
(państwowi, samorządowi Jid.) z w yjątkiem  tych, 
którzy dotąd nie podlegali obowiązkowi i prze­
kroczyli GG lat życia.

Zwolnienie od obowiązku ubezpieczenia p ra ­
cowników’ instylucyj publicznych ^samorządu, 
banków pańslwowych itp. — z w yjątkiem  pra 
cownikow przedsiębiorstw  i zakładów państw o­
wych), uzależnione zostało od dw óch warunków. 
I lak dana insty tuc ja  powmne zapewnić swwm 
pracowali kom świadczenia zarówno em erytalne, 
jak  i na wypadek bezrobocia nie m nitisze niż 
ZUPU, oraz wszyscy jej pracownicy po roku p ra­
cy powinni być objęci jej statu tem  emerydalnym

Rozporządzenie łagodzi w arunki dobrowolnego 
kontynuow ania ubezpieczenia d la łych pracowni i- 
kow, którzy opuszczając pracę najem ną, p iagną 
pozostać w ubezpieczeniu. Mianow icie po pięciu 
latach ubezpieczenia obowiązkowego, składka bę­
dzie wynosiła tylko 10 procenl ubezpieczonej 
kwotn.

pieczm ejsze dla osadnictw a żydowskiego w P a­
lestynie niż pogrom y z przed 4 lat, gdyż objęły 
tę w łaśnie część ludności a rabsk ie j, k tó ra  w ten ­
czas pozostała spokojna. (

Położenie nieszczęsnych chaluców jest n a ­
praw dę tragiczne. Cierpię oni jednocześnie za 
antysem ickie m rzonki hitlerow ców  o „rasowo 
czystym  narodzie niem ieckim " i za sjonistycz- 
ne m rzonki w łasnych przywmdeów o „odbudo­
wie p aństw a żydowskiego*'.

*  *  *

Londyn, 30 pazaziem ika. W edle doniesień z 
Jerozolim y, o sta tn ie  obliczenia, wykazały', że 
podczas o statn ich  rozruchów  arab sk ich  w P a 
lestynie zabitych zostaio okrągło 30 osób, ran  
nycb zaś jest przeszło 250. W poniedziałek ra ­
no panow ał w całym  k ra ju  spokój, aczkolw iek 
sy tu ac ja  jes t w dalszym  ciągu naprężona.

popu larnośc ią  nietylko ze względu n a  cel, ak  
w skutek w prow adzenia system u loteryjnego : 
w ylosow ania co tydzień, lub cc 2 tygodnie od 
pow iedniej ilości bonów. (W ygrana 25 lnb 
3 5kro tna).

A wdęc fo rm a lo tery jna  i s tąd  ów’ zw rot o 
„specjalnej popu larności *, gćyz p raw d ą  jest, że 
każdy rodzaj lo terji m a u  nas licznych iwo- 
lenników . O tyle sp raw a je s t p rosta , zaczyna się 
jednak  kom plikow ać z cnw iią, gdy kom unikat 
mówi, że projektodawcy' wychodzą z założem a, 
że wobec ożyw ienia w' przem yśle i h an d lu  i 
zw iększenia dochodow p ań stw a w ciągu o s ta t­
nich miesięcy' stw ierdzić należy popraw ę kon- 
ju r.k tu rj’ i  możność znalezienia środków na u- 
ruchom ienie robót publicznych. Gdzie kto  wi­
dział to „ożywienie w przem yśle i h an d lu ?"  Na­
wet najlo jaln iejS i sanatorow ie, pisząc o kon- 
junk tu rze , zastrzegają  się, że polepszenie jest 
dopiero n a  w idoku — może być >,a pół roku  
czy za rok, a ie  może i nie być. Na tej podsta­
wie budow ać mozliwmści pożyczkowe, to rzecz 
wysoce ryzykow na. A co dopiero mówić o 
„zw iększeniu dochodow państw ow ych", jeżeli — 
nie cofając się daleko wstecz — w rzesień dał 
21 m iljonow  delicytu. zaś pierw sze półrocze 
1933/34 -około .230 .m iljonów . To m a być po 
praw7u?

Byłoby zapew ne bardzo pożyteczną rzeczą ro­
bić roboty  publiczne, aby  zatrudnić parę  tysię­
cy ludzi. Cóż, kiedy podchodzi się do tej po­
trzebnej rzeczy w sposób nasuw ający  szereg za 
strzeżeń co do realności p ro jek tu .

W edług dotychczasowych przepisów każdy u- 
bezpi-eczony, który przebył w ubezpieczeniu co 
najm niej pięć lat i osiągnął 55 lat życia, o trzym y­
wa t rentę siarczą, chociażby nawet był nadal za­
trudniony. Obecnie rentę starczą będzie się redu­
kować w razie, jeżeli upraw niony po-zostaje w u . 
bt-zpicczeniu. W  związku z fom spodziewany jest 
odpływ z rynku pracy osób starszych i upraw nio­
nych do świadczeń Całkowita ren ta  starcza bę­
dzie wypłacana bez względu n a  to, czy ubezpie­
czony pracuje czy nie, jedynie tymi, którzy w zu­
pełności opłacili swe praw a. W  stosunku do osób, 
które juz pobierają renty starcze, przepis ten we], 
dzie w życie 1 kwietnia 1934 r.

Dotychczasowe przepisy przewidywały jednora­
zowi; odprawę, w ypłacaną w razie zajścia vypad- 
ku (inwalidztw o, śm ierć) przed upływem  Okresu 
wyczekiwania ( 5 Lat). O dpraw a ta wynosiła P «  
względu na to, czy prze Dybo w ubezpieczeniu tyl­
ko jeden miesiąc, czy 59 miesięcy — jednoroczną 
przeciętną płacę podstawową. Obecnie rozporzą­
dzenie pizew iduje, że przy ulezpicczeniu, które 
trwało krócej, niż 6 miesięcy, jednorazowa o d . 
praw a wynosi l-m icsięcm ą płacę po 6 m iesiącach 
ubezpieczenia — 2-initsieczną płacę, płozem  po 
każdych dalszych sześciu m iesiącach ubezpiecze­
nia w ziasta  o jeden m iesiąc płacy podstawowej. 
W  ter sposób powyższa odprawa będzie wyno­
siła 10-mie»ięcziią plącę. W ym iar ten odnosi się 
do jednorazowych odpraw dla ubezpieczonych, o- 
raz d ia pozostałej wdowy lub sierót. Rodzice tt- 
bezpieczonego bedą otrzym ywali, jak  dotąd, poło­
wę powyższego w ym iaru.

=  O O C «

T r z e c i a  p o ż y c z k a ?

R eform a i ltoezn leczenia 
p racow ników  umysłowych

KTO BĘDZIE MÓGŁ, A KTC BĘDZIE ML SIAL BYĆ lUBEZPIECZONYM? _  OBNIŻKA JEDNO.
RAZOW EJ ODPRAWY
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M o w a  L e o n a  B e r e n s m ?
p o d c za s  procesu o a zie ń  1 4  w r z e ś n i a  1930 ro a u  w  W a r s z a w i e

Mówi się dużo o spaczeniu perspek­
tywy historycznej, ale ńok„nŁł tego wła­
śnie te r — — — — — —•

W tem właśnie ikwi największe wy­
koślaw ienie procesu i cnęć zcemenio- 
wania jego z procesem zakończonym 
wyrokiem prawomocnym, capnw da tyl­
ko w Sądzie, ale nie uprawomocnionym 
w sumizmacn ludzkich.

Panowie sędziowie muszą jednak od­
rzucić te próby połączeń.a ze sobą obu 
procesów. Sąd musi sądzić konkretny 
wypadek tragicznych zajść w dniu 14 
września 1930 r. a n.e dać siebie wc’ą- 
gnąć w orbitę Brześcia. Prokurator nie 
przedstawił materjału dowodowego, me 
usiłował nawet przekonać Sądu, że po­
chód 14 września był zorganizowany 
przez Dzięgielewskiego, Chodyńskicgo 
i Synowieck:ego, że oni doprowadzili 
do’ rozlewu krwi. Nie dokonał tego i 
■wyrok Sądu Okręgowego W części hi­
storycznej wyroku stwierdzono jedyn,e 
'że Chodyński i Dzięgielewski brał' u- 
dział w organizowaniu pochodu, że or­
ganizatorzy w edzieli że pochód będzie 
napędzony siłą i że dc |dzie do stare z 
policją i nawet do rzucenia granatu.

Ale w aktach sprawy jest raczej ma- 
terjał. oba’ający tę tezę.

Najwybitniejszy świadek w tej spra­
wie naczemik wydz. bezpieczeń. Min. 
Spraw Wewn Kaweck* _był wezwany 
nie przez oskarżeń,e, lecz przez obronę. 
Ten, có trzymał w rękach wszystkie da­
ne, jak się odbvwała manifestacja, n,e 
został wezwany przez prokuratora, a 
myśmy go musieli wezwać, jako Świad­
ka odwodowego Wyjaśniaj* to zresztą 
jego zeznania. P. Kawecki stwierdził, 
że, meldując władzom o utworzeniu się 
pochodu, zaznaczył jednocześnie, że 
pochód utworzył sie samorzutnie. Miesz­
czanek, Purzycki i Tuło, którzy otrzy­
mali nagrodę za swoje informacje, do­
szli do innego wniosku.

Nam bardziej miarodaine wydaje się 
ujęcie ’ tej sprawy przez p, Kaweckiego 
P. Kawecki zeznał również, że „p jchód 
był utworzony wbrew zarządzeniom 
kierowników wiecu ', czyi. ci, którym 
prokurato*- chce ściąć głowę, jak hy­
drze, byli przeciwni pochodowi.

Sprzeczne ze stanowiskiem Sądu 0- 
kręgowego były także zeznania kiero­
wnika brygady politycznej poiicii Fal­
kowskiego: stwierdź'! on, że, gdy zamy­
kano wiec z prezydjum wzywane do spo 
koju i do rozejścia się bez organizowa­
nia pochodu.

W procrsacb politycznych musimy wo 
gćle stwierdzić specjalne zjawisko: dz.e- 
li się świadków na „ych- którym się 
wierzy, i tych, którym się nie wierzy.

Z jednej strony są P irzycki, Mieszczą 
nek i Tulo i im podobni, bohaterzy spe­
cjalnego kalibru, z 'rugiej strony Arci­
szewski, Puzak, Niedziałkowski,., o któ­
rych się mówi, że są związani z oskar­
żonymi węzłami idecUgji . i którym się 
nie wierzy.

I rzecz dziwna, ci lu 'zie „pozbawieni 
zaufania", Arciszewsk i, Puzak, Niedział­

kowski muwią w i/m  wypadku to sa­
mo, co p Kawecki, tc samo co p. Fal- 
cowski...

A jeśli jest tak, jak mówiła grupa 
świadaow, — to upada pierwszy i zł 
sadmezy punkt oskarżenia, że Dzięgie- 
lewski i Chodyński świadomie organ - 
zowali pochód, by wywołać masakrę i 
strzelaninę.

Drugim zarzutem jest, iż Chodyński 
i Dzięgielewski organizowali bojówkę 
by 14 września wywołać krwawy zatarg 
na ulicach Warszawy. Przypomniano 
sobie organizowanie milicji w 1929 r 
wykłady w r. 1929 i t, d Jakiż to naj 
lepszy jasnowidz wówczas już miał prze­
widzieć, że właśnie 14 wiześnia 1930 r. 
dojdzie do rozlewu krwi?

Gdy mówi się o brom, o strzałach, o

Zarząd Główny Rob. Stow. Kultu­
ralno - Oświatowego „Siła“ w Cieszy­
nie przestał następujące pismo do to w. 
D o r o t y  K lu s z y > ls k ie j :

Szanowna Towarzyszko!
Zgon Kochanego Towarzysza, d-ra 

Henryka Kłuszyóskiego, wskrzesił u nas 
nietylko pamięć tego doskonaego za­
wsze uczynnego lekarza - samarytar 
na, lecz przedewszystkiem przypomn ał 
nam Go, jako na kazdem polu bardzo 
czynnego współobywatela w Lutyn, 
Niemieckiej, Piotrowicach, Boguminie , 
Cieszynie, jako wiernego członka Partji 
i jej Komitetów, jako współpracownika 
„Robotnika Śląskiego", jako dzielnego 
i zapalnego mówcy, jako niestrudzone­
go organizatora i działacza, a wreszcie, 
jako członka Siąskiej Sekcji Naczelnego

bombach, wali się też oskarżenie na tych 
ludzi-

Przeczy temu znowru sam p. Kawecki, 
który zeznaje: „bvła hipołeza, że bom 
Dę rzucili komuniści, ale kto rzucił me 
jest stwierdzone . Gd bomDy tej zgi 
nął kumunista Suchecki, a prokuratoi, 
w związku z obecna polityką w stosun­
ku do Sowietów, rozczula) się specjal­
nie nad jego śmiercią, co musi dawać 
jednak do myślenia.

1 rzeci punkt oskarżenia — to rozda­
wanie broni. To znowu panowie s* 
dziowie będą mieli do czynienia z ze­
znaniami różnych Mieszczanków i Pu­
rzyckich. My możemy przypomnieć 
tylko w związku z terr zeznania św Ra­
czyńskiego, któremu ci dwaj „wiarogod- 
ni" zwierzali się, że strzelali zza tram­
waju do policji; Źrobikowi Purzycki prze 
chwalał się przed 14 września, że muże 
zarobić dużo pieniędzy i pew„o je zaro­
bił, bo znikł bez śladu. Mieszczanek na­
zajutrz pc 14 września otrzymał posa­
dę na poczcie. Dla tego typu ludzi nie­
m a gtanicy pomiędzy piawda i mepraw 
dą, a na ich zeznaniach nie można bu­
dować losu ludzi, ar.i losu wielkiego 
skup.enia ludzi, jakiem jest P. P S.

Dzięgidewski powiedział w Sądzie 0- 
kręgowym „Gdybyśmy my to urządzali, 
byłoby inaczej *. Gdy strzelano w War-

Komitetu Naiodowego już w czasie woj­
ny sw.atowej

lmier.iera Zarządu Głównego „Robot­
niczego Stowatzyszenia Kulturalno-O­
światowego ,,Si ła‘ł w Cieszynie", które 
go drogi Zmarły był współzałożycielem 
i długoletnim przewodniczącym, śp.e- 
szymy wyrazić Ci, Szanowna i Zacna 
Towarzyszko, nasze najszczersze uczu­
cia głębokiego żalu z powodu przed­
wczesnej śmierci tego nieodżałowanego 
Męża.

Prosimy przyjąć wyrazy szczególnej 
czci i poważania z socjalistycznem i si- 
tackiem Cześć!

Za Zarząd Główny „Siły" 
Przewodniczący Tadeusz Reger.

Sekretarz J. Machej.

szawie i w innych nrastach do rosyj­
skich władz, uważano, by nie ranić i ni« 
kaleczyć swoich ludzi. Podczas zama­
chu na Konstantinowa zatrzymano na 
Marszałkowskiej tramwaje, by stwo 
rzyć woKÓł pustkę i niczyjego życiu nie 
zgasić.

Do tłumu strzelają ci, których życie 
ludzkie nie obchodzi, a tymi nie są lu­
dzie z P. P. S.; ludzie P P. S. aaii na 
to wiele dowedow.

Chcąc udowodnić brak przygotows 
nia do zaburzeń, przytoczę okólnik 37 
C.K.W. P.P.S. Stwierdza się w nim 
wyraźnie, że dzień 14 września ma mieć 
charakter tylko akcji wyborczej i ma 
się odbyć pod hasłem wyborów. Wzy­
wano w nim do spokoju i unikania pro­
wokacji.

Nic wspólnego z materjałtm dowodo­
wym me ma twierdzenie prokuratora, 
że Lzięgielewski był człowiekiem bojo­
wym i prowadził do starcia. Na domnie­
maniach nie można opierać oskarżenia. 
Żeby oskaiżać, nie wystarczy pałać żą­
dzą „obcięcia łba hydrze", trzeć a mieć 
dowody. Liczni świadkowie zeznali, że 
Dzięgieiewski zaznaczał, aby nie zabie­
rać broni na manifestację.

Zostaje kweslja, po co wydawano 
broń? Świadkowie stw.erdzili, że w pacz 
kach, wydanych milicji, były tylko opas­
ki, ale nawet gdyby to były rew olw ery. 
Tu niema co ukrywać. — — —

Wiadomo, że redakcja „Robotnik, 
muyała być obstawiona uzbrojonymi 
ludźmi w obronie przed zapowiadanemu 
napaściami.

Nietylko rządy i państwa mogą się 
bronić, mogą u bronić i stronnictwa. 
Jeśli pozwolą sobą poniewierać i bić 
s.ebie, muszą zginąć, a partja taka, jak 
PPS, zginąć nie może i dlatego podjąć 
musiała samoobronę.

Jeśli było tych kilka rewolwerów, to 
były one dla samoobrony, jeś'i była mi­
licja, to była ona dla samoobrony.

I jeszcze jedno: Gdyby nie było szar­
ży z tyłu, gdyby nie było ataku policji, 
nie byłoby zajść i granatu

Nie było strzelaniny ze strony tłumu, 
nie było oporu władzy.

Jeśli panowie sędziowie ograniczą się 
do raate-jału dowodowego, nie zwiążą 
siebie z procesem brzeskim zrozumieią, 
że rozdawania bron: nie było, a pochód 
był samorzutny. A za to ani wielka par- 
ija, ani jej luozie odpowiedzialni być n e 
mogą.

Po zgonie Iow. Henryka M uszyńskiego

KAROL IRZYKOWSKI

vśród Książ3K
O puwieści M. Dąbrowskiej „NuCF, I DNIE'* (nakład Księgarni J  Mortko-

wlcza).

.  ZŁOTO, KTÓRE NIE aWIECI,

Powieść Dąbrowskiej też czyta się 
łatwo, ale są tacy, którzy się mą nu­
dzą. Bieg jej jest upóźniany; są opizo- 
dy, któreby się wydawały niepotrzebne.

Co do m.i.e to mogłaby autorka na­
wet nie napisać czwartego tomu, a miił- 
bym o jej powieści zdanie wyrobione. 
Od samego początku zmiarkowałem, że 
jej chemis będzie ważniejsza od jej po­
wierzchni. Notowałem sobie liczby stro­
nic, które mnie szczególnie mteresowa 
ły. Znajdowałem tam obfity materjat 
do studjum, któreby się dzieliło na dwie 
częśei.

Pierwsza część — lo przyczynki do 
wiedzy o życiu. Jak się życie dzieje'’ 
Jak  się wiążą wypadki i przypadki? Jak 
wpływa jeden los na drugi? Jaki jest

stosunek pierwiastków racjonalnych dr 
irracjonalnych? Jak się krzyżuje cha 
rakter z Drzeznaczen iem  7 I tym podob­
ne.

Druga część dotyczyłaby szczególnie 
psychologii ambicji. Wiadomo, że dziś 
nad psychulogją seksualną Freuda górę 
wzięła t. zw psycholugja indywidualna, 
wdrożona przez Alfreda Adlera, czyli 
t. zw. adleryzm. Nie będę się tu n».d 
nią rozwoJzić; polega ona na tem, że 
czynami i myślani’ człowis ka rządzi me 
seksualizm, lecz ambicja (rolę ekono- 
mizmu tutaj pomijam). Otóż w puw c- 
ści Dąbrowsk ej roi się od znakomitych 
przykładów na adleryzm. Co więcei. 
wysterczają one poza adleryzm; ;ei 
psychologja jest głębsza.

Zawodziński w swojej broszurze (str- 
8) przyznaje „Nocom i dniom walory 
studjum psychologicznego, lecz je też 
lekceważy} jakgdyby one dziś rozumiały 
się ssme przez się, jakby one były ta ­
kie łatwe do zdobycia. A obserwacyj 
psychologicznych przeciez nie znajduje 
się ot tak na ulicy; to trzeba przeżvc 
włashem życiem, własnemi nerwami 
zdobyć w cierpieniu uczucia i w pracy 
myśli. Dziś byle student i studentka bę 
dą z sobą rozmawiał, w kawiarni o freu 
dyzmie, albo o marksizmie i hęaą uwa­
żali, że już ostatnie rozumy pojedli. A 
jednak ileż poza temi próbami |est jesz 
cze do zdobycia, do odkrycia!

Nie potrzeba mówić o iadnem „mare 
tenebrarum ’ duszy, a trzymać się życia 
codziennego, aby odczuć, że psycholo­
gja jeszcze się n.e zakończyła. [I że p’- 
sanie powieści psychologicznych nie jest 
symptomem „rozkładu" „zgniłej burżua- 
z ji1 — że sztuka sucjalistyczna, jeśh 
chce być na poz omie. nie powinna gar­
dzić „babraniem się we wnętrzu duszę 
ludrkiej).

To są rezerwy w powieści Dąbrow­
skiej, które pozostaną na przyszłość,

gdy mmie jej konjunktura. Powodzenie 
„Dni i nocy" bowiem, jak powodzenie 
wielu dzieł literackich dzisiaj, jest 
wprawdzie zasłużone, ale pochodzi po- 
części także z nieporozumienia, poza 
którem kryje się także niedo.-ozumienie 
Dzisiejsza publiczność, oszołamiana 
poezją i powieścią tendencyjną, nie wy­
smakuj e wszystkiego, co się w „Dniach
i nocach" mieści. Skromne pozory my­
lą. Że czytelnikowi czy~a się łatwe, że 
niby wszystko oDejmuje i rozumie—wy­
daje mu się, że już może powiedzieć: no 
a co dalej? lub: no, a co z tego? 2 „No­
cami i dniam1 dzieje się mstorja aku- 
ratnie odwrotna, niż z temi utworami, 
które wchodząc na arenę naszego życia 
literackiego w aureoli niezrozumialstwa, 
odrazu udają wysoką rangę, a sa napeł­
nione błahością.

Powieść Dąbrowskiej — nie mówię 
mc o samej autorce — przybrał* pozę 
poniżej swojej właściwej rangi.

Powiedział pewien mędrzec: Przysło­
wie, ze nie wszystko jeet złotem, co się 
św.eci, należy uzupełnić długiem przy­
słowiem, — że także nie każde złoto 
się świeci.
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Dziś rozprawa doraźna Maliszów
Kraków, 31 października.

W7 wielkiej san aądów przysięgłych w gmachu 
krakowskiego sądu oki ęgowegc karnego rozpoczy. 
na się w am u atasiajszym o goaz. 9 iano rozpra. 
w ł  doraziia przeciw .nalzankam M afiszom, oskai 
żonym o zbrodnię zamordowania śp. Przebindy, 
lisioncsza pieniężnego, nl p. Sussk.ndów (męża i 
żony) oraz o usiłowano zamordowanie Susskin- 
<kwny w mieszkaniu Susskindow przy ul. Pań­
skiej 11. W godzinach porannych przesłuchani 
oędą oskarżeni. a  popołudniu

PIERWSZA SER JA ŚW IADKÓW. 
Powołano nowien, ze strony oskarżenia Jo  roa- 
prawy 41 świadków.

Zostaną więc przesłuchani następujący św iad­
kowie: Ignacy Z.iamirow&ki, sasiedzi Susskinaów: 
Zofj« Sukiennik, Salomea Klugeiowa, Marja Ton 
dera, Zygm unt WeLer, aa le j: sl. przud. Jan  Pa­
włowski, Pinkas W asserlauf W iadyslaw Sirzai- 
ka, Jozei Koczwara, Alina Dotowua. Wojciech 
Bąk, Jozei Czuba, Leon Hilfstein, Adam Przenio­
sło, Kazimierz Kołodziej, Karul Stefański, Józef 
Jęarala, Zazlsław Czaczka Zygmunt. Garzyński, 
i  ugenjusz I. Krzyiiski, Ernestyna Etfingei, Anie­
la Langer, Oskar Tracnner Ze Śląsk i ^ostali we­
zw ani świadkowie- Jan  WanLota z Mikołowa, Jo­
zef Drożdż z Piotrowic. Paweł W ojlynek, M arja 
Hende, Helena Jarczok z Katowic. Oprócz powyż­
szych wezwano z Krakowa z więzienia karno- 
śledcaego W iktarję Dubisz.

Z pośród iunkcjonauj uszów policji wezwano 
nadkom. PP Polaka, z wydziału śledczego K ra­
ków, kom isarza PP Balickiego (który aresztował 
Maiwza w Katowieacn), st. przód ł-iskora, Ko- 
zteckiegu i Tcsza, oraz przód. PP Ostrowskiego, 
kom endanta posterunku PP w Rabce.

ŚWIADKOWIE ZOSTALI PODZIELENI 
Na  DW IE GRUPY 

Pierwsza grupa złożona z 21 świaakow otrzy­

m ała wezwania na wtorek, druga zaś grupa, zło- 
żona z 20 świadków, otrzym ała wezwaniu na 
ezwrartek. O ile trybuna, dopuści jeszcze dalszych 
świadków, to zostaną oni przesłuchani w piątek 
przeapołuaniem.

PRZESŁUCHANIE SCSSKINDGWNY 
Sensację budzi fakt, iz jako pierwszy świadei 

będzie przeslnciianu ofiar* bandytów, E uguija 
Susskim downa. Ponieważ Susskindówna przeby 
wte. do dnia dzisiejszego w szpuału, gdzie po<zc 
staje w leczeniu po trepanacji czaszki, zos lamie 
ona przewieziona ze szpitala na  solę rozpraw.

W  tym celu zostały już wydane odpowiednie 
zarządzenia. A wrięc Susskindówna zestala poada- 
na badaniu lekarskiemu. Według orzeczeniu leka­
rzy, stan jej pozwała na pi<.eslucnanie jej na sali 
mzpr-iw, jednak z zastosowaniem wszelkich środ­
ków’ ostrożności. A więc zostanie ona przewiezio­
na aareiką pogotowia ratunkowego ze uzpiiala 
św. Łazarza do oud^nku sądowego przy ul. Se­
nackiej. Karetka pogotowia ratunkowego prze­
wiezie Siisskindównę ze szpitala do sądu we wto­
rek o godz. i  popołudniu.

Po przewiezieniu do budynku sądowego zocta- 
nie Susskindówna przeniesiona na naje iOzpiaw, 
gdzie bodzie przesłuchana jako pierwszy świadek. 
Po ukończeniu przesłuchania Susskindówna zo­
stanie odwieziona kareiką pogotowia raiunl.owe- 
go do szpitala.

OBROŃCY U MALISZÓW 
W dniu  wczorajszym ponownie udał? się obroń­

cy dr. Aschenbrenner i dr. Waremliaupt do Mali- 
oZow celem odbicia ostatniej konferencji przed 
rozprawą. Konferencje trv,"ały długo Przenicg 
tych konferencyj trzym any jest w tajem nicy. 
Oboje Maiiszov.ie znajdują się w stanie uiuSwyKl • 
silnego podniecenia.

— o o o

94 górników w podziemiach kopalni wosku
w BorysławiuS*8 »

(Telefonem oa naszego korespondenta)
Borysław, 30 paźuzic.n ka. 

Zarząd kopalni wosku w Borysławiu dal czter­
nastkę wszystkim górnikom i zapowiedział za 
mkmęcie kopalni. Cała załoga lobolnicza znalazła 
się w obliczu uirary piacy i najskrajniejszego 
głodu i nędzy

Zrozpaczeni górni* y postanowili walczyc wszy 
stki m i środkami o prawo dc pracy, zarobki1, do 
życia.

W  sobotę popołudniu dzienna szychu po skoń­
czeniu pracy odmówiła opuszczenia podziemi ko­
p a ln i postanaw iając rozpocząć głodówkę, Równo­
cześnie zjechała do kupalni nocna szychta górni­
ków, która przyłączyła się do głodujących, tak, że 
na dole kopalni pozostało 92 ludz1 zdecydov anycb 
głodem bronić sw igo praw a do życia.

Natychm iast inlerwen jowało w zaiządzie ko. 
palili przedstawicielstwo (-entrahiegu Związku 
górników, dom agając się natychmiastowego cof­
nięcia wymówienia pracy i utrzym ania przedsię­
biorstwa w ruchu.

W łaścicielem kopalni wosku jest spółka akcyj­
na „Borysław", której zarząd znajduje się zagia- 
nicą, na miejscu w Borysławiu jest tylko kierow­
nictwo kopalni,

Interw encja Z\' iązhu nie odniosła skutku, re­

prezentanci kopalni zasłaniali się brakiem  pełno­
mocnictw. Wobec czego pierv.cza noc z  soboty na 
n  edzielę pozostała bez zmiany, wywołując w ca­
lem borysławsLiem zagłębiu naflowem  niezv,’ykłe 
wirażeuie i olbrzymie poruszenie.

W niedzielę przedpołudniem przybył do Dro­
hobycza nacz. urzędu górniczego dr. Mackiewicz, 
msp. p iacy inż. V. asylyszyr. reprezentanci w k d z  
adiuiiib tracyjnych i odbyli konferencje z p? zed- 
stawicielem Centralnego Związku górników i re­
prezentantam i zarządu kopalni Z zaraadu konal- 
n inż. Kosił* oświadczył, że na własną odpowie 
dz ialność cofa wypowiedzenie pracy Wobec tego 
zjcrh&la do kopalń, delegacja robotników, komu- 
nicując głodującym  decyzję zarządu. Głodujący 
zażądali deklaracji na piśm ie i zapewnienia, że ko 
palnia nie będzie zamknięta. Dwóch delegatów zo­
stało w kopalni z głodującymi, dw aj wrócili, aby 
zakomunikować zadania głodujących

Pei trak tac je trw ały w dalszym  ciągu przez ca­
łą niedzielę, a  gdy zarząd k o s tn i  złożył pisemną 
deklarację o wypowiedzeniu pracy, wieczorem 
głodujący opuścili kopalnię. Obecnie toczą się oal- 
szt pertraktacje w sprawie utrzym ania kooalni 
w ruchu.

Zdecydowana postawa robotników zakonczyła 
się pumyślnie.

bohater bezpartyjnego kraniku
Jest nim  n iejak i W iśniow ski W iktor, pomoc­

n ik  m aszynisty  kolejowego w Dziedzicach, 
M arna ta figura — tak  jak  wiele innych  po­
dobnego typu  i  pokroju , znana je s t kolejarzom  
n a  tam tejszym  terenie. Dla zrobienia karje ry  
w służbie kolejowej w siąpn  w szeregi Bezpar­
tyjnego Zw iązku M aszynistów, — by tą  drogą 
po barkach  innych i z pom inięciem  starszeń ­
s tw a  dochrapać się stanow iska.

Poniew aż jednak  przy bezparty jnem  korycie 
bywa wielka ciżba, — koryto pom ału  zaczyna 
świecić dnem , — a  resztk i radosnej twórczości 
pożerane są przez grubsze sztuni, k tóre pom a­
gają  sobie potężnem i ry jam i i  k łam i w odpy­
chaniu  głodnych, żądnych żeru, — ale  słabszych 
w ry ju  jednostek.

P an  W iśniow ski rozpoczął sw ą k arje rę  roz­
b ijan iem  jedności m aszynistów , u p raw ia jąc  a- 
g itac ję  za „bezparty jną p a r ty jn o śc ią ', — nie 
p rzeb iera jąc w środkach, licząc, że te zasługi

rozb ija tk ie j roboty w ysuną go na  czoło — do 
żłobu,

T rudno m u to osiągnąć, a le  w pracy w archol- 
skiej nie ustał. Ma na  końcu języka zawsze fra ­
zes patrjo tyczny, — innych pracow ników , nie 
hołdujących „radosnej twórczości" nazyw a w ro­
gam i ojczyzny. Postano wił sobie radzić w inny  
sposób, — by niedobory budżetu  domowego wy­
n ikające  z obniżek uposażenia powetow ać. Zna­
lazł tez sposób i to nielada, m ając k u  tem u 
okazję, gdyż jeździ n a  parowozie, uznał więc za 
stosow ne w dowod łożonych przez niego zasług 
dzielić się z ko leją dochodam i z przewozów Ro­
zum iejąc tru d n e  położenie kolejn ictw a i stąd  
isCniejącą konieczność stosow ania  red u k cji dni 
pracy i redukcji personalnej, nie chcąc zm u­
szać koleji do za tru d n ian ia  większej ilości p ra ­
cow ników m agazynow ych i m agazynierów , po- 
tanow ił przewozić środki żywności w dużych 

ilościach na parowozie, zarab ia jąc  n a  tein zda­

je się nienajgorzej.
In teres szedł i rozw ijał się aż za dobrze, tak  

że ostatnio m iarkę się przeorała, bo w dniu 26 
bm. przy pociągu. Nr. 722 na stacji w Dziedzi­
cach oczekiwały już władze ne tran sp o rt wie­
ziony przez p an a  W iśniowskiego, k tórem u tym 
razem  pc zatrzym aniu  się pociągu zajęto z ja ­
szczyka parowozu... tylko 2.000 jaj.

Chcemy wierzyć w to, że ta  ła jdacka m etoda 
o k radan ia  skarbu  kolejowego i zerow ania na 
różnicy cen artyku łów  żywności, nie ujdzie tej 
„podporze system u" bezkarnie, — że spotka W i­
śniowskiego zasiużona „nagroda" za jegc zbuż- 
n ą  działalność — w bezparć/jnem  i Łezprzy- 
k ładnem  ok rad an iu  kolei i obywateli. — A mo­
że tak  w ładza zechce przy tej okazji zbadać czy 
ja ja  te przeznaczone byty tylko dla biednych 
obyw ateli w Dziedzicach, czy też n a  export via 
Zebrzydowice.

P anie W iśniow ski, przekonał się pan, że le­
piej i  przyzwoicie; jest należeć dc opozycyjne­
go Zw iązku i upom inać się o swe praw a, niźli 
być w gębie, jak  to pan czynił, niby pa trjo tą , 
nazyw ając innych  w rogam i państw a — i rów ­
nocześnie okradać skarb  kolejowy, państw o i 
obywateli.

B ezpartyjnym  kram ikarzom  n a  terenie kole­
jowym  gra tu lu jem y  poaopnych agitatorów , a 
władzom kolejowym  życzymy dalszego otacza­
n ia  opieką pc dobnych k rea tu r, k tóre się nor­
m alnie w dzisiejszych w arunkach  forytuje i fa­
woryzuje na każdym kroku ze szkodą innych za­
służonych pracow ników , ze względu na przy­
należność do sanacyjnych organizacyj.

K ram ikarzom  bezparty jnym  przypom inam y 
przysłow ie: od rzemyczka... poprzez jajka... dc 
koziczka i  do.. stryczka. M K.

fEUGltMY
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WYMIANA WIĘŹNIÓW Z LITW Ą 
W arszawa, 30 października (teł. wł.). W Kow­

nie zakończane zostały rokowania polsuo-litew­
skie o wym anę więźniów politycznych. Litwa 
wyda Polsct 12 skazanych w procesach politycz­
nych.

DOLAR
W arszawa, 30 października (teł. wł.). Dziś w 

obrotach pryw atnych płacono 5‘99 zł. Bank Pol­
ski płacił 5'92 zł.

ZBLIŻENIE BI LGARJI Z RUMUNjĄ 
Bukareszt, 30 pażdzimnika. W porcie rum uń­

skim ns Dunaju, B am acan nastąpiło d z ;ś spotka­
nie króla rum uńskiego Karola z królem bułgar­
skim Borysem. Kroi borys w towarzystwie pre- 
m jera Muchanowa udaf się. z Ruszczuka do prze­
ciwległego portu rumuńskiego, gdzie wsiadł r*a 
królewski jacht rum uński, w itany z należnemi 
honorami wojskowemi- Na jachcie oczekiwał kró­
la bułgarskiego Król Karol w otoczeniu prem jera 
Yaidy i m inistra spraw- zagranicznych Titulescu. 
Jacht rum uński odwiózł następnie któla Borysa 
do Ruszczuka, gdzie oddano królowi nułgarskie- 
miu należne honory wojskowe.

ZIMA W  NIEMCZECH 
Berlin, 30 października. W7 różnych częściach 

Niemiec nastąpiła znaczna zniżka tem peratury o- 
raz spadł śnieg. W  górach baw arskich ieży gruba 
w arstw a śniegu. W  miejscowościach kąpielowych 
H eilorunn i Toelz warstw a śniegu dochodzi do 
20 c h l  Także w  górzystych o k o lic a c h  Saksorji 
szaleje od dwóch dm  gwałtowna śnież ca  W gó­
rach spadła tem pe-atura do 10 stopni miozu.

TYLKO HITLEROWCY KANDYDUJĄ 
W NIEMCZECH 

Be lin, 30 października W czoraj upłynął osta­
teczny term in wnoś; en i a list wyborczych. Wnie- 
Siona została oczywiście jedna jedyna lista: Usta 
narodowych socjalistów^ P rasa hitlerowska pod. 
kreślą fak* ten jako dowód zjednoczenia całego 
narodu niemieckiego pod sztandarem  hitlerow'- 
skim, zaznaczając, że teoietycznie istniała prze. 
ciez możliwość wniesienia także innych list,

DZIENNIKARZ ANGIELSKI OSKARŻONY 
O „SZPIEGOSTWO"

Berlin, 30 października. Z Kół oficjalnych dono­
szą, że aresztowany korespondent monachijski 
-D aily  Telegraphu", Pantei edmowit złożenia ze- 
znen, wskakując, iż zeznawać bedzie jedynie w o  
bec sędziego śledczego. Wobec lego, że Panter stoi 
pod zarzutem upraw iania szpiegostwa, a do są­
dzenia tych spraw kompetentny jest jedynie try­
bunał Rzeszy, pizeto Panter został d 2iś od tran­
sportowany do Lipska („Szpiegostwo", o które 
Panter jest oskarżony, polegam na umieszczeniu 
w „Daily Teiegraph" korespondencji o defiladzie).



6 Nr, 250, Wtorek 31 października 1933 r.

TUŁACZE ŻYDOWSCY 
Londyn, 30 październiKa. Okręt poiski „Polo­

nia" n a  którego pokładzie znajduje się 900 em i­
grantów żydowskich, przeważnie z Polski, udają­
cych się do Palestyny, który z powcdu rozruchów 
w  Palestynie skierowany został zamiast do Jaffy 
dc Port Saidu, przybył dziś do Port Saidu, Rząd 
egipsk, odmówił jednak zezwolenia na lądowanie 
pasażerów okrętu na tary tor jum  Egiptu.

AMERYKA SKUPUJE ZŁOTO 
Nowy Jork, 30 paździoru.ka. W następstwie de­

cyzji prezydenta Roosevelta w sprawie zakupu 
złota zagranicą ReconstrucLion Finance Corpora­
tion postanowiło w najbl-ższych dniach wysiać

na rynki „wiatowe srwoich ekspertów, którzyby 
kierowali akcją zakupu złota. Cena złota została 
w Stanach Zjednoczonych ponownie podniesiona 
i ustalona na 31*96 dolarów za uncję.

4 ZABITYCH W KATASTROFIE 
SAMOLOTOWEJ 

Nowy Jork, 30 października. W poobżu Marl­
boro w stanie Massachusetts spadł samolot pasa­
żerski przyczem 4 osoby poniosły śmierć.

KOLU.MRJa  z b a n k r u t o w a ł a
Nowy Jork, 30 października. Jak  z Bogoty do­

noszą, parlam ent kolumnijski powziął uchwalę, 
na mocy której zawieszona zostaje spłata wszel- 
kicn długów zagranicznych.

Wyrok w procesie o zajścia z  14 września 1930
(Telejonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 30 października.
Dziś o 1.16 w poł. ogłoszony został wyrok są­

du apelacyjnego w spraw ie o zajścia z 14 wrze­
śn ia  1930 podczas wiecu w „Dobnie Szw ajcar­
s k ie j '. Sąd apelacyjny  uwolnił Jan a  Bylińskie- 
go, zaś co do reszty oskarżonych zatwierdzi! 
wyrok sądu okręgowego z tem, że to w. B udziń­
sk ie j-! ylickiej, k tó ra  zostaia zasąazona na rok,

ODmzonc icarę o po o« na podstaw ie am nesiji. 
Dalej w myśl nowego kodeksu karnego sąd za­
mieni! każę ciężkiego więzienia na zwyałe i 
zniósł ograniczenia prawne. W yrok na Chodyń- 
skiego, Synowieckiego i K usiaka (po 4 lata) o- 
raz na Roguskiego (2 lata) został utizymany. 
W yrok uw aln iający  io w . Dzięgielev. skiego zo­
sta ł zatwierdzony.

— o c o  —

Nowy sposób odraczania Sejmu
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 30 października 
Dziś wniesiony został do lask i m arszałkow ­

skiej p relim inarz oudżetu na 1934/35. P relim i­
narz przew iduje w’ dochodach 2.117,652.000 zł., 
w w ydatkach 2 160,441.340 zł, Z m onopoli m a 
w płynąć 645 m iljonow, z przedsiębiorstw  pań ­
stwowych 60 miljonów, z funduszów 18 miljo- 
nów, reszta to dochody adm inistracyjne,

PIERWSZE POSIEDZENIE SEJMU
wyznaczone zostało na piętek 3 listopada o 10 
przedpol. z porządkiem  dziennym : I. czytanie 
pre lim inarza budżetowego Przewidywane* jest 
przem ów ienie m in istra  skarbu  p. Zawadzkiego.

ODROCZENIE NA PODSTAWIE 
REGULAMINU

W kołach politycznych przew idują odroczenie 
sesji n a  30 dni, jean ak  m a być zastosow ana 
inna niż dotychczas procedura. Dotychczas se­
sję odraczano na podstaw ie dek re tu  prezydenta 
Rzplitej, teraz nie oęazie dekrein, lecz na pod­
stawie regulaminu marszałek nic będzie zwo­
ływał posiedzeń przez 30 dni. Chodzi o to, że 
z chw ilą odroczenia sesji u s ta ją  też prace ko­
m isji, na tom iast bez form alnego odroczenia bę­
dą mogły obiadować komisje, przedewszyst- 
kiem  buazetow a tak , że zajdzie możliwość szyb- 
kieg-o uchw alenia budżetu.

Z a t r z ę s i e n i e  d e k r e t ó w
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 30 października.
Dziś ukazały  się „Dzienniki ustaw " n ra  84 

i 85 z 29 i 30 października, zaw ierające 52 de­
kre ty  prezydenta Rzplitej z mocą ustaw y. M. i. 
rozporządzenie o zniesieniu państw ow ych urzę­
dów pośrednictw a pracy i opieki nad wychodź­
cami, o funduszu  inw estycyjnym , o uregulow a­
niu  zaległych kosztów szpitalnych ubogich cho­

rych, o zm ianie ustaw y z 18 hpca 1924 o ubez­
pieczeniu na wypadek bezrobocia (jest to zwę­
żenie poprzedniej ustaw y), o przejm ow aniu  na 
w łasność p aństw a gruntów  za zaległości podat­
kowe, o stosunkach  służbowych profesorów 
szkół akadem ickich , o ustaw ie z 1 lipca 1926 r. 
o kw alifikacjach zawodowycn nauczycieli szkól 
powszechnych.

— o o o  —

Szczegóły ustawy o uposażeniu urzędników
(Telefonem od naszego korespondenta)

W irszawa, 30 października.
Jak „Iskra" donosi, w jutrzejszym  Dzienniku 

ustaw ukaże się rozporządzeń e prezydenta Rze­
czypospolitej o uposażeniu funkcjonał juszow pań- 
stowych, sędziów1, prokuratorów, policji, stiaży 
granicznej i wojskowych oraz o zm nn ie  ustawy 
z U  grudnia 1923 o zaopatrzeniu emorytalnem. 
Rozporządzenia te wchodzą w życie z dm em  1 lu­
tego 1934. Dekret ustanaw a zaopatrzenie zasad­
nieze w 12 grupach plac w granicach: od 1 do 5 
grupy włącznie od 3u00 do 700 zł miesięcznie, od

6—10 g. upj włącznie 4O0—11>0 zł. miesięcznie, 11 
grupa 130 zL, 12 grupa 100 zł. Uniesione zostają 
szczeble i donatki rodzinne j mieszkaniowe, prze­
widuje się tylko dodatek lokalny z uwzględnie­
niem stosunków drożyznianych w niektórych 
miejscowościach Dalej przewidziany jest dooa 
1-k unitcyjary d la stanowisk kierowniczych oraz 
dodatek służbowy. Przyznawanie tych dodatków 
zostanie określone rozporządzeniami wykonaw­
czemu W yplata poboiów będzie wolna od opłat 
em erytalnych i podatku dochodowego.

— o e  o —

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
Berlin, 30 października Na dzisiejszej rozpra 

wie o pożar R eichstagu  zeznawał jako  pierwszy 
św iadek gospodarz oskarżonego Tanewa, Soen- 
ke, u którego Tanew m ieszkał po pi zyjeździe 
do B erlina przez tydzień. Św iadek opowiada, 
że w roku 1919 lab 1920, gdy był w B ukareszcie 
w niewoli poznał się z Tanew em . N a parę dni 
przed pożarem  R eichstagu spotkał się n a  ulicy 
w 'B erlin ie z Tanewem i wziął go do siebie na 
m ieszkanie. Tanew nie m iał żadnych p ak u n ­
ków, jedynie m ały p ak ie t z żywnością.

Przew odniczący zapytuje św iadka, czy przy­
nosił Tanew owi z dw orca jak ie  pakunki.

Św iadek mówi, że sobie nie przypom ina, po­
czerń tw ierdzi, że nie.

Przew odniczący zauważa, że Tanew zeznawał 
inaczej.

Tanew .w staje i oświadcza,*że gdy 24 lutego 
przyjechał do B erlina, oczekiwał go n a  dw orcu 
Sfifc&w.^który odesłał go w tow arzystw ie swe-

go p rzy jaciela  n a  m ieszkanie do Soenkego. Te- 
gosam ego wieczora dał Soenkem u pieniądze i 
k w it 1 pusłał go na  dworzec po walizkę, co ten­
że urzyr.P  Nie jest p raw dą, iż Soenke spotkał 
go na ulicy, an i nie jes t praw dą, aby  się już 
przedtem  znał ze św iadkiem .

Przew odniczący wzywa św iadka, aby  zeznał 
praw dę.

Soenke przyznaje, że sprawa przedstawiała się 
tak, jak zegnał Tanew.

Przew odniczący stw ierdza, że świadek celowo 
złożył fałszywe zeznania pod przysięgą i zapy­
tuje, w jak im  to celu uczynił.

Św iadek odpow iada, że sk iam ał z obawy, aby 
nie został do tej spraw y zam ieszany.

Na wniosek p ro k u ra to ra  trybuna! powziął 
uchw alę, na mocy k tórej boenke został areszto­
wany i na tychm iast odstaw iony do aresztów  
policyjnych przy rów noczesnem  w niesieniu  o- 
skarzon ia  o krzywopr.zysieistwo.

W dalszym  ciągu zeznaje jako św iadek ko­
m isarz policyjny Bunge, którego zadaniem  by- 
10 badanie pozostawionych przez sprawców pod­
palen ia śladów. Z zeznan jego w ynika, że 
stw ierdzone zostały tylko ślady vai_ der Lub- 
bego.

O skarżony Dym itrow staw ia  wniosek o prze­
słuchanie jaao  św iadków  policjantów  i służby 
azylu  w H ennigsdorfie na okoliczność, z kim  
van der Lahbe spotykał się pcdczas jego poby­
tu  w tym  azylu  w dniach 26 i 27 lutego.

Po przerw ie południow ej zeznaw ała m in. 
s teno typ istka sek re ta rja tu  frakcji kom unistycz­
nej Olga Derx. Zapew nia, że an i oskarżonych 
cudzoziemców an i tez żadnych innych cudzo­
ziemców nigdy w R eichstagu nie w idziała. Nie 
zauw ażyła też żadnych zm ian w zachow aniu 
T orglera w dniu  27 lutego

Urzędniczka sejm u pruskiego H artm an n  
tw ierdzi, że pewnego razu  spo tkała  w gm achu 
sejm u pruskiego posła kom unistycznego Koe 
nena w tow arzystw ie jakiegoś osoom ka. Fizjo- 
gnom ję tego osobnika dobrze sobie zapam iętała  
a  po opublikow aniu  fotografji van der Lubbego 
po pożarze R eichstagu doszła do przekonania, 
iż Koenen był w łaśnie razem  z Lubbem.

W spółpracow nik sek retarza  frak c ji h itlerow ­
skiej w R eichstagu dr. D roescher tw ierdzi, że 
gdy raz przyszedł do sędziego śledczego w 
R eichstagu, zauw ażył wśród grnpy osób, znaj­
dujących się pod kon tro lą  policyjną, osobnika, 
w k tórym  natychm iast rozpoznał Dymitrowa. 
D y m ifo w a znał z fotografji opublikow anych w 
prasie  po zam achu na katedrę w Sofji. Zwrócił 
też na to sędziem u śledczem u uwagę. Przew od­
niczący stw ierdza, ze o zam ach n a  katedrę so- 
fijską  skazany  został inny  Dym itrow, Stefan, 
podczas gdy oskarżony m a na im ię Georgij, 
św iadek  m imo to tw ierdzi, że m iędzy tym  Dy­
m itrow em  a  tam tem i fotogrefjam i n iem a żad­
nej różnicy. Raz m iat także Dymitrow* widzie* 
w R eichstagu razem  z Torglerem .

Dym itruw  w staje i oświadcza, że od r. 1921 ni« 
był wogóle w R eichstagu a  T orglera zupełnń 
aż do rozpraw y m e znal, poczem dodaje, ż< 
dziwnym  zbiegiem okoliczności wszyscy świad 
kowie naroaow o-socjalisiyczni patrzyli wiaocz' 
nie przez zaciem nione okulary .

T orgler zapew nia również, że nigdy przed pro- rn 
cesem an i D ym itrow a m e w idział an i z nifr. ni< 
m iał m c do czynienia.

I  hra)u i ze świata
ZBIERANIE PODPISÓW O UŁASKAWIENIE 

SAN AT ORA. MORDERCY. Przed rokiem  został 
skazany na karę dożywotniego więzienia za zamor. 
dowanie naczelnika sekcji finansowej w m agistra­
cie warszawskim wybitny czK^ek „Legjonu Mło­
dych" Kujawski, znany tuż poprzednio z tego, ze 
był jednym  ze sprawców napadu na Adolfa Nowa- 
czynskiego, w którym  to napadzie znakom ity p i­
sarz utracił Dko. Obecnie pewne osoby upraw iają 
na terenie m agistratu warszawskiego gwałtowną 
agitację za zbieraniem  podpisów na prośbie o u- 
Laskawieme Kujawskiego

PAINLEYE NIE ŻYJE. W niedzielę zm arł w 
Paryżu, w wieku 70 lat, jeden z najw ybitn iej­
szych polityków francuskich Paweł Painleve. — 
Od 1910 roku był on bez przerwy członkiem Izby 
deputowanych, wielokrotnie zajmował stanowisko 
m inistra w różnych gabinetach, w latach zaś 
1924 i 1925 był przemjeram. Painleve należał do 
partji radykalnej. Niezależnie od działalności po­
litycznej był on również w ybitnym  maiem atykiem  
o światowej sławie i zajmował kattd~ę tego przed­
m iotu w Sorbonie. Śmierć Pain)evego wywołała 
wielkie wrażenie, tak w  kolach polbycznych, jak 
naukowych. Painleve zmarł na atak serca w o- 
hecności syna, przyjaciół i lekarzy, którzy do o- 
statniej chwili nie tracili nadżfeji utrzym ania 

przy życiu znakomitego polityka. Pogizeb Painle- 
vego odbędzie się w sonotę 4 listopada. W dniu 
tym zwłoki przeniesione zostaną do Panteonu. — 
Rząd zadecydował urządzić b. premjerowi po- 
grzeb państwowy, oadając w ten sposób hołd jegc 
wielkim zastugum. Późna data pogrzebu Painleve- 
go spowodowana zosiala przypadającemu święte, 
m i w dn.ach 1 i 2 listopada oraz z powodu sesji 
parlam entarnej, wyznaczonej na 3 listopada.

ZGON PROF. ( ALMETTE A. — W  nieazielę 
zm arł w Paryżu znany bakterjoiog prof. Gatmette, 
wicedyrektor instytutu Pasteura, wynalazca szcze­
pionki przeciwgruźliczej. Zm arły jeszcze w ubie­
gły wfoiek brat udział mimo silnej gorączki w mię 
rlzyna;odowvm kongresie higjeny. Na posiedze­
niu tem prof. Ganlackuzen podkreślił wielkie za­
sługi CaUncltc‘a położone dla ludzkości przez wy- 

• naifizreuie sicżtiuionkł,
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Czy p o z w o l ą  pracownikowi państwowemu
byc człowiekiem?

Z m aw dziw ą satysfakcję w yczytałem  w „Rc- 
DotniKu" niesKoniiskow&ny artyku ł p. t. „Naj­
wyższy czas — godny pochw ały okólnik'*, w 
którym  przytoczono dosłownie okolnik prezesa 
okręgowej dyrekcji K. P. w Katowicach, zaora­
nia j , t y swem u personelowi nadużyw anik po­
wagi słuznowej dla celów agitacji, czy... „pro­
pagandy rozm aitych „społecznych** czy „rządo­
wych" związków, do których w stępow ania zm u­
sza się tu  we Lwowie jak  i gdzieindziej podle­
gły personel służbowy i to z wysokich miejsc 
służbowych, kom entując to (sic!), że przynależ­
ność do tego czy innego zw iązku „będzie m iała 
wpływ przy kw alifikacji" . Że tego rodzaju  „in­
strukcje ' zgóry istn ie ją , to jest juz dziś ta jem ­
nicą publiczną w śród personeiu służby państwo- 
w ej, jak  nie m niej wskazówki, że kw alifikacja 
nu obejmować m. i... taieze pytanie, czy i do ja ­
kich związków kw alifikow any należy.

W spom niany okólnik napraw dę uw ażany jesi 
w sferze urzędniczej, teuibardziej w jej części 
wycnowanej w stan ie  rów now agi um ysłowej i 
etycznej, za czyn pow ażny i w budowie pań ­
stw a jKizytywny, jakkolw iek, w czasach dzisiej­
szej psychozy i pędu do waseiiny, za całkiem 
niezw jkły  i godny nietylko naśladow ania, ale 
przerobienia go na metodę pedagogiczną, na 
sta ły  i pew ny czynnik w ychow ania społecznego 
i państwowego w przeciw staw ieniu  do stanu  je­
szcze dzisiejszego, gdzie pogróżkam i o nieprzy- 
znaniu  zapomóg i rem uneracyj tworzono np, 
P. W, tak  na kolei, jak  poczcie, jak  „arty lerję" 
w pewnem lwow'skiem „przedsiębiorstwie"...

Faktem  jest, ze dzięki tej w łaśnie „propa­
gandzie", n iektóre zwłaszcza „związki" p o d u s i­
ły sw oją liczbę członków, a  daw niejsi dowodcy 
kom panij dowodzą dziś conajm-nlej bataljonam i 
i są  dum ni z siebie...

W ciągu całej naszej h is to rji byliśm y tole­
rancyjn i d la w szystkich, tylko w p iętnastym  je­
szcze rokp  niepodległości państw a nie możemy 
się zdobyć n a  tolerancję dla sienie, na wolność 
przekonań w praktyce! A nadm ienić w ypada, że 
prócz przekonań wchodzi tu  w grę przede- 
wszysikiem  dziura w kieszeni i niezdolność o- 
pł&oania k ilku  czy k ilk u n astu  składek m ie­
sięcznych chocby po 50 groszy m iesięcznie, z& 
równo u m łodszych jak  u  starszych, zwłaszcza 
obarczonych rodziną, k tórzy  w ten sposób m u-

P a ń s t w o w a

Szkoła ‘ echnlczna
we Lwowie (ul. Snopkowska 47)

ogłasza
do SZKÓŁ? 

Majstrów Budowlanych
(dla czeladników murarskich, ciesielskich 
i kamieniarsuicn) w  dniach 3  1 4  l i s t o ­
p a d a  w godzinach od 9*tej do 12-tej.
D o wpisu jest potrzebne świadectwo ukoń­

czenia szkoły doks7ta<caiqcej.
I t i  I ł Ł J t C J  i.

W P I S Y

słeL opłacać spokój swój' t owoicfc rodzin. Ale 
„elita", m ająca  po k u k a  źródeł i  strum ien i do­
chodów, często n ienm jąrych  logicznego uza­
sadnienia, nie lubi wdawać się w tak ie  rzeczy...

M iejmy jednak nadzieję, ze nasz kryzys mo 
ra ln y  zaczyna się kończyć, skoro tuki okólnik 
nie zostai skonfiskow any. A może to tyiko 
ocknienie w pewmem m iejscu  na tle nowej „re­
gulacji poborów" i „uproszczenia rozliczenia*4... 
w ynikające z przekonania, ze te uproszczone 
szeregi już całkiem  nic nie będą mogły p ła­
cić?... m aterja ł do rozm yślań dla „uśw iadom io­
nego obj w atela-urzędnika".

Czekajmy więc na  iaktu , bo okólniki m ogą 
być tylko złudzeniem . , Urzędnik

H R U W D d
TEATR W lEI.Kl

W torck , 7 30: „W esele" St. W yspiańsk iego  (p rem jera j. 
TEATR ROZMAITOŚCI

W ió rek : T e a ir  nieczynny.
COLOSSEUM

Film  „Noce portow k* i rew ja  „'Sztikamy p iep rzy k a" .

— O O O —
T E A IR  W IEL K I. Dziś we w torek  p ro n ije ra  ,W(v.eIa" 

S tan isław a W yspiańsk iego . U tw ór w ie lk itg o  poety  przy 
go tow any  jes t pod  r tż y se isk ie m  k ierow nic tw em  J. Stca 
chocaiego  w obsadzie  z pip.. B ialoazczynskim , Stępów- 
sk in i, S traohock .m . R rasnow ieck im , M ach ak k im , Krze 
m ieńsk iu i, P ille row ą, Ja k u b iń ek ą  M alanow icz W icrzej- 
sk ą , źyczKOwską, M artin i. G u ttncrem  i innym i w  p ięk  
n>cti d e k o rac jach  p .o je ik tu  A. P ro n aszk i.

T E a TR ROZMAITOŚCI. W e w o d ę  1 lis to p ad a  p r-m je - 
ra  j td n e j  z n a jm o d n ie jszy ch  obecnie kornedyj m uzycz­
nych R. B enatzkiego „M oja s io s tra  I ja " . Pe łne  hu m o ru  
I dow cipu  p e r^p e tje  m iłości energ iczne j h ra b ia n k i i p rz y ­
sto jn eg o  p ro fe so ra  ro zg ry w ają  się  n« Ile m elo d y jn e j m u ­
zyki. W  ro lach  gióvrnyoh pp K am ińska, Sliw inaki, Leli 
w a, M alusiaków na i inni. R eżyser W. R adulski. d e k o ra ­
cje  O. R era , k ie ro w n ic tw o  m uzyczne J, M unaa.

— o o  o —

GALICYJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI, n£ jstar. 
sza instytucja finansowo-oszrzednośriowa. oddala 
w swojej długoletniej działalności niepoślednie u- 
sługi życiu gospodarczemu naszej części kraju . Za­
wsze do jej kas spieszyli mali ' adzie, aby złożyć 
swoje drobne oszczędności. — Ooecnie za nezpie- 
czeństwo składek Galicyjskiej Kasy Oszczędności 
ręczy państwo.

WYJAŚNIENIA. W sprawie sprzeniewierzenia 
w MZE zakradły się nieścisłości 7defraudowana 
kwota wynosi 10 tysięcy złotych. Kasjer Wilko- 
szewoki nie został zawieszony w urzędowaniu, — 
jesi on chory od 7 września. Dyrekcja ni ‘ wywie­
rała presji"' na inkasentów, aby pokryli stratę, ale 
sam, inkasenci między soibą rozważali aposoń jej 
pokrycia,

ŻAŁOBA l KRAIń SKA Z POWODU GŁODU 
NA l  KRAJNIE SOW IECKIEJ. Zapowiedziana*na 
ubiegłą niedzielę żałoba narodowa jako protest 
p.zeciwko wj głodzeniu Ukrainy radzieckiej przez 
Rosję m iała charakter powszechny, aie zewnętrz­
nie nie przejaw iła się zadnemi m anifestacjam i z 
pov odu ostrego zakazu władz. — Zakazane były 
wszelkie zgromadzenia publiczne, mogły się odbyć 
jedynie zebrania członków organizacji Przejawy

manifestacji skupiły się głównie okoko c e rk w i.
MORDERSTWO. — Kaz. Kręcik (Skiepiński?- 

gc 57) podczac bójki został przebity nożem przez 
Andrzeja Pyrkę i Józefa Grzegowskiego Kręcik 
rm arl natychmiast. Sprawców aresztowano.

SKONFISKOWANY PRZEMYT. Aresztowano 
Suma Seiga-Bcrka., właśei neta sklepu galanteryj­
nego, u którego skonfisKówano 547 zapalniczek, 
pochodzących z przemytu.

SAMOBÓJSTWO W STANIE PIJANYM. Edw. 
Fric (Zielona 88) na ul. Kochanowskiego będąc w 
stanie p ijan jm , w zamiarze pozbawię...a się ży­
cia, strzelił sobie w pierś z  rewolweru- Przewieziu. 
ny dc szpitala zmarł. Powód samobójstwa nie­
znany .

KOSZTOWNE RĘKAWICZKI. Do sklepu z rę- 
kaw iczkam : Olszewskiego ęKapitumy plac 7) w ła­
mali się jacyś nieznani sprawcy, którzy skradł 
rękawiczki, wartości 10 tysięcy złotych-

ZREDUKOWANY NAUCZYCIEL GIMNAZJAL 
NY SAMOBÓJCĄ W  PARKU STRYJSKiM. Taje­
m nica samobójcy z parku Stryjskiego, o czem do­
nosiliśmy, została wyjaśniona, W czoraj podano w 
wydziale śledczym, że samobójcą jest Dymitr Za. 
wiaowiski, zredukowany nauczyciel gim nazjalny 
(Królowej Jadwigi 6; lat 42. Powód samobójstwa 
biaik środków do życia.

1 życia robotniczego
GROŹBA STRAJKU PIEKARZY

W nocy z p ią tk u  n a  sobotę robotnicy p iek a i- 
n i Tabaczyńskiego porzucili p racę z powodu 
nieludzkiego trak to w an ia  i n ieprzestrzegania 
czasu p-acy. Tabaczyński celem złam an ia  s tra j­
k u  sprowadził p iekarzy z Zam ościa, którzy jed­
nak, zorjentow aw szy się co dc roli, ,iakę m ieti 
odegrać, porzucili pracę, nagadaw szy Tabaczyń- 
sKiemu, co o jego postępow aniu sądzą.

W czoraj przedpoł. w sa li przy  ul. RutowsKie- 
go oaoyło się zgrom adzenie piekarzy przy  u- 
dzrale przeszło 400 osób. Zebrani uchw alili wy­
stosow ać petycję do władz o zlikw idow anie za­
ta rg u  i dom agać się, aby władze p ostara ły  się 
o przestrzeganie czasu pracy  i um owy o płace 
z r. 1931. W razie, gdyby te żądania nie zostały 
spełnione, zapowiada się ogólny s tra jk  p ieka­
rzy we Lwowie.

G A L IC Y J S K A
KASA OSZCZĘDNOŚCI
WE LWOWIE
UL. J AGiELLONSrtil 1

ZAŁOZONA 
W HOtCU 
1843

PRZYJMUJE WKŁADKI
W ZŁOfYCn i UOLARACR
—     ---------- I

Z Ł O T O W E  W K L A D K  
O P R O C E N T O W  U J E  
PO 67o, D O L A R O W E  
PO 4 %  VV S T O S U N K U  
R O C Z N Y M  
KAN1AUZACJA POŁROSZNA

WKUPKI 
GWARANTUuE PANSTWO

KADI1M  REZERWOWY 
WYNOSI ZŁ 5.IUO.000

l  SALI SADOW EJ
W \ ROK NA DRA KILARA

VV wyniku rozprawy przeciw dr. h. larowi, gi­
nekologowi, oskarżonemu o spędzenia płodu, za­
padł wyrok skazujący go na półtora roku więzie­
n ia  i pozbawienie praw a wykonywania praktyki 
lekarskiej przez dwa laia. Sąd skazał dra Kilara 
jedynie za śmiertelny wypadek z Steinhufową, od 
innych zarzutów zwolniono go. Dr. Kilar zapo. 
wieaziai ap e lac .^
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N A  O BECNY  
S E Z O N

S U K N A

naubrams męsk ew .zvtowe.
SPORTOW E K G S r jlM Y  
i P Ł A S Z C Z E  DAMSKIE 
i MĘSKIE oraz MUNDUR­

KI STUDENCKIE 
w  wielium wyborze poleca

f i r m a

Ludw ik Rit!s.;l
Lwów, Rutowskiego 7.

(naptzeciw katedry)
T o w a r y  w y b ó r . C e n y  n a jn iż s z e .

Sąd doraźny nad zamachowcem 
w konsulacie rosyjskim

ŁEMYK SKAZANY N \  DOŻYWOTNIE W IEZIEN IE
Ławę obrońców na proces Minoiaja Łemyka, za­

machowca w konsulacie ZSSR we Lwowie, za­
jęło 8 obrońców, a  to: Fedak. Slarosolski, Szuche- 
wytz, Maritczak, Lewicki, La zanik i Bilak. P ro- 
kuraior sprzeciwia się tak.ei ilości obrońców; adw, 
Szuchewycz odczytuje paragrafy, w których mo­
wa o dozwolonej ilości obrońców. Trybunał po 
naradzie uchv.a'a dopuścić dwóch adwokatów do 
obrony. Obrońcy po naradzie uchw alają obronę 
z adw. Staropolskiego i Szuchewycza, ze względu 
na £iy stan zdrowia, zastępcę adw. Bilaka. Zkolei 
odczytano pismo starostwa, traKtujące o rozporzą­
dzeniu w-prowadzema sądów doraźnych. Z gene- 
ralij wynika, ze zamachowcem jest Mikołaj Łe- 
myk, lat 18, student urdwersj tetu, urodzony w So_ 
łowię, powiat Przemy ślany.

Łernyk jest to ciemny blondyn, o wystających 
kościach policzkowych i spłaszczonym nosie, o 
niebieskich oczach

Po odczytaniu aktu oskarżenia, oskarżony od­
powiada na p}'tania przewodniczącego, — że 
nie poczuwa się do winy. Poczuwa się do zabicia 
Majlowa, (akt oskarżania inowi o zabójstwie i u- 
siłowanem zabójstwie) o zranieniu Dżugaja nie 
jest w stanie nic konkretniejszego powiedzieć, ani 
wyjaśnić przyczyn Zam achu dokonał na rozkaz 
UON. Chciał zabić przedstawiciela Rosji, miała 
to być dem onstracja przeciw terorowi na Ukrainie 
Radzieckiej.

Przew : Kto dał panu rewolwer?
Osk.: Ksawery Brudas, kto to jest, oskarżony 

nie umie określić.
Przew - Ile mógł mieć lat?
Oskarżony: 25.
Z końcem września br- zapisał się na uniw er­

sytet i razu jednego w drodze do kina „Pasaż" w 
towarzystw ie kolegi Majewskiego, ten nam awiał 
go, by udał się na pewne miejsce (me określa ja ­
kie), to dowie się ciekawych spraw7 Oskarżony 
usłuchał rady Majewskiego i na. Łyczakowie spo­
tkał się z owym nieznajomym , który dal m u re­
wolwer i trzydzieści naboji i kazał nauczyć się 
strzelać. Oskarżony z rewolwerom pojechał do 
domu i ^ m  uczył się strzelać. Dnia 20 przyjechał 
do Lwowa i znowu spotkał się z ow-ym osobni- 
k.em, który dał mu 30 ztotych na bieliznę i po­
wiedział Ju tro  będzie robota Popołudniu tego 
dnia udał się z owj m nieznajomym pod mieszka­
nie jakiegoś adwokata. Osobnik ów poszedł na gó­
rę, a  oskarżony pozwalał na dole. W ieczorem prze­
spał się w Narodnej Hostynnicy, a rano o godzinie 
11 znowu spotkał nieznajomego, który polecił mu 
■wykonać zamach o 11‘30- Następnie oskarżony o- 
pisuje przebieg zamachu,

•'Świadek Michał Gołąb, wicekonsul ZSSR bez­
wyznaniowy, za pośrednictwem tłumacza składa 
uroczyste przyrzeczenie, że bedzie mówił prawdę 
(świadek zeznaje po rosyjsku); Dnia 21 paździer­
nika oKoło godziny 12 usłyszał dwa strzały i po 
pew nym  czasie (m inuta) trzeci wystrzał. W ybie­
głem na schody i ujrzałem mludego człowieka z 
rewolwerem.

Przew.; Gzy on widział pana?
Świadek: Powinien był widzieć.
Świadek ni owi dalej: Cofnąłem sie f  otworzyw­

szy okno, wezwałem posterunkowego P. P- o po­
moc, pomeważ w domu znajduje się oskarżony. 
Po pewnym czasie dwóch policjantów weszło 
przez okno i aresztowano owego osobnika Po a re ­
sztowaniu zobaczyłem obraz tego, co się stało. Na 
podłodze leżał zabity Majlow, a raniony w7 ręce 
Iw an Dzugaj — to wszystko, co wiem

Przew.: A przedtem nie widział pan nic podej­
rzanego?

Św.: Nie widziałem.
Przew.: Kiedy Majłow przyjechał do Lwowa?
św .: Trzv tygodnie przed śmiercią.
Pizew.: A czy nie wie pan, czy oskarżony bvl 

w zmowie?
S w-.: Tego  nie wiem.
"Wołani Dworzak. A czy oskarżony się trząsł,

był zdenerwowany?
Św.: Nie.
S. Dworzak. A w którą shonę był rewolwer 

skieiowany?
Obr.:' Jak  długo pan jest we Lwowie?
Św.: Dwa miesiące
Obr.: Czy pan nie zauważył, że zastrzelił sitfTi- 

izędnik?
Przew.: Uchylam to pytanie.
Obr.: Czy konsulat jest uzbrojony?
Przew:: Uchylam to pytanie.
Obr.: Jakie są zamki u drzwi w konsulacie?
Przew.: Uchylam tc pytanie.
Obrońca odnosi się do trybunału, który po na­

radzie odrzuca Pj tanie
Obr ■ Na jakim stosunku prawno-j>olitycznym 

jest oparty stosunek ZSSR do ziem ukraińskich?
Przew.: Uchylam to pytanie.
Obr.: Kto był Mikołaj Ghnylogji Mik. Skrypnik?
Przew : Uchylam to pytanie
św iadek Iwan Dzugaj, lat 40, woźny konsulatu, 

mieszka we Lwowie w konsulacie.
Woźny konsulatu ros. Dzug? j zeznaje w spo 

sób, pokrywający się z zeznaniami wicekonsula 
Gołuba.

Św Gabrjel Mandżij nie wnosi do sprawy nic 
szczególnego. Mówi tylko, że zamachowiec, gd\ 
przyszedł do konsulatu, mówił, że chce widzieć 
się z konsulem, chcąc wyjechać na Ukrainę so­
wiecką.

Michałowski, wiertacz, był krytycznego dnia W 
konsulacie dla rozmówienia się w7 sprawie paten­
tu na swój wynaiazek wiertniczy. Po strzałach 
zobaczył wybiegającego z gabinetu sprawcę z 
wyciągniętym rewolwerem. Gdy w tej chudli wo­
źny wychylił się z sąsiedniego jx>koju, zamacho­
wiec strzelił do mego i uciekł do westyDulu

Św. Boliaczuk zeznaje tosamo, co Michałowski.
Posterunkowy Tornadu ogranicz? się do p r z e ­

staw ienia wypadków po strzałach.
Ignacy Barluzel, komisarz policji, podaje, że 

gdy przyszedł ua miejsce, wszedłszy do konsula­
tu przez okno, zaszedł zamachowcowi drogę z 
tyłu

CzenuaLki. wywiadowca, zeznaje, jak rażeni z 
komisarzem wszedł do halu i krzyknął dc za­
machowca: ruki w wierch!

Po odczytaniu  zeznań Zycha zam knięto po­
stępow anie dowodowe. O brona postaw iła sze­
reg wnioskow. m. i. o pow ołanie nowych świad 
ków, jak  ekspertów  psychologicznych. W nioski 
te zostały odrzucone

Po przem ów ieniu p rokura to ra , k tó ry  dom a­
gał się kary  śm ierci, zabrał głos obrońca dr. 
Szuchewycz, dom agając się p rzekazan ia  spraw y 
do zwykłego postępow ania.

Obr d r  S tarosolsk l w ykazuje, że try b u n ał nie 
pozwolił poruszyć tem atów  politycznych, a  prze­
cież proces ten  posiada tlo polityczne.

O godzinie 15.30 sąd ogłosił wyrok skazujący 
Łemyka na dożywotnie wiezienie.

* * *
REWIZJE I ARESZTOWANIA WŚRÓD 

DZIAŁACZY UKRAIŃSKICH
W czoraj po licja przeprow adziła rew izje u  a d ­

wokatów  Szuchew7ycza, S tarosolskiego i Feda- 
ka. A resztow ano synów Starosolskiego Igora i 
Ju rk a . Dalej aresztow ano red ak to ra  Juszczyszu- 
ka, D obrzańskiego i K utw ija, u którego m ie­
szkał Lemyk. Poza tem dokonano szeregu dal­
szych aresztow ań.

W YTW ÓRNIA i s p rz e d a ł  tan czan ó w  n ow oczesnych , 
o ra z  w vrób  w szelk ich  ro b ó i s lo ia rs k  ch po cenach  k o n ­
k u re n cy jn y ch  po leca  S an d k c r, m istrz  6 to Iarsk i, Lwów, 
Pan ień sk a  31, w podw órzu

K O M U N I K A T Y
B IB LJ łTEKA TOW ARZYSTW A U N IW ER SY TETU  

LUDOW I GO IM A MICKIEW ICZA o tw a rta  jes t w p o ­
n iedz ia łk i czw artk i i soboty  od godziny  5 do  7 w ieczo­
rem  Bib'j<>teka w yposażona  jest w dob o ro w e  u tw o ry  
pow ieściow e lek tu rę  szkolną, o raz  książk i naukow e. — 
W ypożycza się na  n a jd o g o d n ie jszy ch  w aru n k ach .

KO M ITET P P S  DZIELNICY ZIELONA—ŁYCZAKÓW 
(ul Z ieiona 7). W e czw artek  2 lis to p ad a  o godzin ie  7 
w ieczorem  od b ęd zie  się  posiedzen ie  za rząd u  i m ężów  z a ­
u fan ia . Na p o rząd k u  dz iennym  spraw y o rg un izacy jne .

SE K R E T ^R JA T  HUFCA CZERW ONEGO HARCER­
STW A u rz ę a u je  w  k ażd ą  sob o tę  w Iokah i „D zienn ika  
Ludowego* od godziny  4 do 6 w ieczorem

Ze sportu
GEAFIKA—STRZóLEC 1:0. Z esłuzone zw ycięstw o d m  

karzy , d la  k tó ry ch  b ra m k ę  zuobył Łornaga.
UBIEGŁA N IED ZIELA  W  SPORCIE. H astn o n ea  zrem  

sow ala  ze Św iteztą 1:1, Sokół II  zw yciężył Reve>rę 2:1, 
R esovia I.ech ję  3:1, a O gnisko —  B iały  O rzeł w s to su n k u  
5:1. W  ligow ych ro zg ry w k ach  L eg ia  p o k o n a ła  R uch  1:0, 
C racovia  —  ŁKS 3:2. P o ag ó rze— 22 p. 2:0, a W arta  — 
W arszaw ian k ę  3:2. W  ro zg ry w k ach  o  w ejście doi ligi P o ­
lon ia  (W arszaw a) p o k o n a ta  W KS (W ilno) 3:1

RKS WICEMIST RZEM KI ASY R. S po tk an ie  R n S  z 
Z enitem  zakończy ło  się  zash iżonem  zw ycięstw em  RKS 
w  sto su n k u  4:3. B ram ki s trzelili N ow ak (3) i N ty m a r  
(1), d la  Z enitu  K ażm irow icz (2) i P rin z . Zw ycięstw em  
tem  RKS zdeby ł więc m is trzo stw o  k lasy  B d y sp o n u jąc  
37 zdobytem i p u n k tam i. Za R ekordem , k tó ry  m a zdoby­
tych  38 p u nk tów , R ek o rd  zw yciężając  TSL w sto su n k u  
1:0 zdobył m is trzo stw o  k lasy  B, zaś TSL pozbaw ione  
zostało  szans zn a lez ien ia  się w k la s ie  A, pon iew aż , d ys­
p o n u jąc  32 pu n k tam i, znalaz ło  się  na czw artem  m iejscu, 
za L w ow ianką  z 33 pun k tam i. Na uw agę zasługu je  s to ­
su n ek  b ram ek  RKS 67:16, zdobytych  czy s tra co n y c h  w 
2 i  sp o tk an iach .

REPERTUAR k in  l w o w s k i c h
ADRJA: „C hata  w u ja  T o m e’*
A PO LLO : „Zdobyó cię rr,uszę“ (Jan  K iepural.
CASINO: ,Bia a Iilja“ .
CHIM ERA: „ Je j k ró lew sk a  mość** (L iljana  H arvey) 
K O PE R N IK : „K ró lew ski 'kochanek** i dźw iękow e d o ­

d a tk i.
MARYSIEŃKA: , O nkel Mozes**.
MIRAŻ: „K om enda  se -c“
MUZA: „Jego ekscelenc ja  su b je k t” .
PAŁACE: „Zdobyć cię muszę** (Jan  K iepura)
PAN: „S iostra  Angehia**.
PASAŻ: ,W yspa ta je rn n ,c “ I ch ó r rew ellcrsów .
RAJ; „Dzieje grzechu**.
STY7LOW Y: , B racia  K aram azo w " i rew ja  z B uko jem ską  

i B ełskim
ŚW IT : .K ry s ia  Leśniczanka** i Pa*, i Patachon**, 
UCIECHA- „P irao i stepu** i rew ja .
W ANDA: „Z em sta T onga”.

Ra DJO l w o w s k i e
W to rek  31 październiki

700— 7.55: A udycja p o ra n n a . 11.30: P rzeg ląd  p rasy . 
11.45: K o m unikat m in iste rstw a  op iek i społecznej. 11.50: 
K o m unikat i re p e r tu a r  tea tró w . 11.57: Sygnał czasu. 
12.05: G ram ofon, 12.30: D zienn ik  po łudn iow y . 13.35: W ia ­
dom ości m eteo ro log iczne . 12.38— 13.00 G ram o fo n : k w a r­
te t P e th o v en a . 15.30: W iadom ości goópodarcze. 16.25: 
S k rzynka  PKO. 16.40 K ącik  językow y. 16.55: K oncert. 
17.50 A licja „R adio  —  dz iecio m ” 18.00: „S ztuka  Cezan- 
n e ‘a czyli rzeczyw istość  u ję ta  w ksz ta łc ie  stożka  i k u li” . 
18,20: S k rzy n k a  m uzyczna . 1S.35 D zień  oszczędności 
19.05: R ozm aitości. 19.25: F e lje to n  ak tu a ln y . 19 45: D z ien ­
n ik  w ieczorny . 19.55: Giełda zbożow a. 20.00 M uzyka lek 
ka. 21.00: „Żvcie l ite rac k ie  K rak o w a”. 21.15: R ecital
sk rzypcow y. 22.00: W iadom ości sp o rto w e . 22.10: M uzyka 
tan eczna . 23.00: K o m unikaty . 23.05- -23.30 G ram ofon , 

środa 1 llsiopada
9.00— 9 55: A udycja p o ra n n a  z W arszaw y . 10.00 Na- 

oożefistw o. 11.45: G ram o fo n : m uzyka re lig ijn a . 11.57: 
Sygnał czasu . 12.10: W iadom ości m eteo ro 'o g iczn e . 12 15: 
P o ran ek  m uzyczny  z W arszaw y . 13.00: P o g a d a n k a  z YVar 
szaw y. 13.12: D alszy  ciąg  p o ra n k u  m uzycznego . 14.00 
O dczyty  dla ro ln ik ó w  i g ram o fo n . 15.21 U tw ory  fo r te ­
p ianow e z W arszaw y . 16.00: „L isto p ad  lw ow sk i” (u ro ­
czystości na c m e n ta rru  ob ro ń có w  L w o w a '. 16.20: P ro  
gram  d la  dzieci. 16.50 „O sta tn ie  chw ile  K asp ro w icza” 
17.05 „K obiety  daw nego  L w ow a”. 17.20: P o lsk ie  p ieśni 
ludow e z W arszaw y . 18.00: .S o n a ta  k siężycow a” z W ar 
szaw y. 18.40: G ram ofon. 19.00 R ecital śp iew aczy. 19 15: 
R ozm aitości i k o m u n ik a ty . 19.35- K o n certt z W arszaw y  
20 50: D ziennik  w ieczorny  21.00: O dczyt a k tu a ln y  z 
W arszaw y  21.15: K oncert k w a rte tu . 22.00: W iadom ości 
sp o rto w e  22.10: W ieczó r M ickiew iczow ski. 23.00: Kom u- 
n ik a t-7. 23.05—23,30; G ram ofon.

Ellliaaero !U1I\0SAN
(M . S. W . Nr. re j. 924)

(donuszezalne w  o rd y n ac ji K asy  C horych)

katar wesa
craz nadmierną wFzieliną śiuzu — sprawiają ulgą w oildećnamu
W y t w ó r n i a :  A p t e k a  Mr. M. KCttingcra w e  I . w o a l e .

Do n a b yc ia  w e  w szys tk ich  a p te k a c h .

Ueuaktor odjjo Wiadzutlny: Dr. ftomuald łszum&u >— D rukarnią Ł u gow a w iteakffl&ifl JJod. filii'1- ciao. Zieoiiajtt&kkga.


